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DO H 1S T 0R JI T O W A R Z Y ST W A  KREDYTOW EGO ZIEM SKIEGO
W K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E  M.

I .

Przedstawienie projektu do prawa z r. 1853 ( ') .

P rzepisy  odnoszące się do In sty tuc ji T o w arzy stw a  K redy tow ego  Z iem sk ie­
go , są  tro jak iego  rodza ju . Jedne do tyczą w ysokości d łu g u  T o w arzy stw a , j e ­
go zabesp ieczen ia  i sp ła ty , czyli części kredytowej p rzedsięw zięcia. D rugie 
u rzą d za ją  s to sunk i T o w arzy stw a  ze stow arzyszonym i i osobam i trzeciem i, 
o k reśla ją  środki exekucijne T o w arzy stw u  s łu ż ąc e , czyli w ogóle u rz ą d z a ją  
sfe rę  prawnych s to su n k ó w  T o w arzy stw a . T rzec ie  w reszcie do tyczą w e­
w nętrznej o rgan izac ji, z a rz ą d u  i w łasnego  m ają tku  T o w arzy stw a , czyli odno­
sz ą  się do części adminislracijnej.

T eg o  na tu ra ln eg o  porządku  trzy m ać się będziem y w p rzedstaw ien iu  i ro z ­
biorze pro jek tu  p rzez w ładze T o w arzy s tw a  u łożonego .

I. CZĘŚĆ KREDYTOWA.

T o w arzy stw o  K redytow e je s t  in s ty tu c ją  ud zie la jącą  pożyczki na dobra 
z iem sk ie . Nie m a jąc  d o sta tecznego  k ap ita łu  dla udzielan ia  pożyczek w goto- 
w iźnie, T ow arzystw o  z a c iąg a  d ług , na ten d łu g  w ystaw ia obligacje, czyli tak  
zw ane lis ty  za s ta w n e , i te listy  w ypożycza w łaścicielom  ziem skim . O płaty  
w noszone p rzez w łaścicieli ziem skich na procentow anie i sp ła tę  ich d ługu  od 
T o w arzy stw a zac iąg n ię teg o , s tanow ią  dla T o w arzy s tw a  fundusz na procen­
tow anie i sp ła tę  w łasnego  je g o  d łu g u , rep rezen tow anego  p rzez m asę listów  
zastaw nych  zn a jd u jący ch  się  w obiegu.

(') Zamieszczając obecną szacowną pracę znanego z poważnych studjów eko­
nomicznych autora, dzielimy się z czytelnikiem nadzieją, że to nie ostatnia jaką 
nam udzielić zamierzył. Praca ta, tem więcej w porę przychodzi, gdy artykuł 
w tej materji p. Czermińskiego, z jego woli, do czasu wstrzymany został. Red.

Ekonomista, m. maj.
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Listy zastawne pierwiastkowo weszły w obieg przez nadanie im kursu 
przymusowego dla wierzycieli hipotecznych przed r. 1825 intabulowanych. 
Przy zmniejszeniu się liczby długów epokę tę uprzedzających, sposób ten 
puszczenia w obieg listów zastawnych stracił na swej ważności; przyjmo­
wane są one jednak chętnie, gdy dotychczasowa regularność Towarzystwa 
w wykonywaniu swoich zobowiązań, zjednała im powszechne zaufanie. Gdy­
by papiery Towarzystwa miały kurs niski, niktby ich od niego pożyczać nie 
chciał, musząc je spłacać w imiennej wartości, a stąd wynika dla Towarzy­
stwa zadanie zjednania dla listów zastawnych stałego i niezachwianego 
kredytu.

Temu zadaniu Towarzystwo w zupełności, rzec można, dotąd zadosyć 
uczyniło. Listy zastawne zyskały tak wysokie zaufanie na giełdach europej­
skich, że najsilniejsze wstrząśnienia, lekki tylko od lat dwudziestu wpływ 
na ich cenę wywierały; obieg ich upowszechnił się w kraju; rząd i prywatni 
znaleźli w nich dogodny i zawsze skuteczny środek załatwiania wypłat za 
granicą, a tak nietylko właścicielom ziemskim, którym pierwotnie nieść po­
moc były przeznaczone, lecz i innym klasom mieszkańców stały się nader 
użyteczne.

Pomyślny ten rezultat osiągnięty został, jak już powiedzieliśmy, przez re­
gularność Towarzystwa w wykonywaniu zobowiązań zaciągniętych wzglę­
dem jego wierzycieli, czyli posiadaczów listów zastawnych.

W pierwszych latach swego istnienia przecież, Towarzystwo nieposiada- 
jąc jeszcze żadnego majątku, nie byłoby w stanie zobowiązań swoich ściśle 
dopełniać, gdyby mu rząd nie był przyszedł w pomoc.

Pomoc tę zapewnił rząd Towarzystwu prawem z r. 1S25, w trzech wzglę­
dach:

1. Rząd zobowiązał się dostarczać fundusz na koszta administracji Towa­
rzystwa, w razie niedostateczności poborów na ten cel przeznaczonych fart. 
31 prawa z r. 1825).

9 .

2. Rząd zapewnił Towarzystwu pożyczkę na pokrycie zaległości w e wpły­
wach od dłużników Towarzystwa przypadających do wysokości tejże zale­
głości fart. 130 pr. z r. 1825) i na zastąpienie strat ponieść się mogących 
na listach zastawnych i kuponach fałszywych fart. 132). Pożyczki udzie­
lone w tych dwóch przypadkach zwracane być miały z procentem po ViVo 
na miesiąc.

3. Rząd zapewnił Towarzystwu pożyczkę na wydatki przy zawiąza­
niu jego potrzebne, która z wpływów na administrację i wygotowanie listów 
zastawnych powróconą być miała bez procentu fart. 209). Warunki poży­
czki sub. 3 wymienionej, ściągają się i do pożyczki sub. 1, jak się oka-
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żuje z postanowienia Rady Administr. z d. 1 grudnia 1829 r. art, 28 (t. I 
Zbioru urządzeń Ban. str. 270— 1).

Na zasadzie art. 209 udzielił rząd Towarzystwu pożyczkę, która art. 4 
Najwyż. ukazu z d. 17/*9 stycznia 1828 r. przekazana została Bankowi Pol­
skiemu. W sprawozdaniach Banku przed r. 1838, pożyczka ta wykazywana 
jest w niezmiennej ilości złp. 1.599.440 gr. 10. W sprawozdaniu za rok 
1838;—(t. 4 Zb. Urz. B. str. 308—9) przywiedziono, że Kom. Skarbu w tym 
roku przekaz rzeczonej pożyczki cofnęła. Co do pożyczek zapewnionych sub. 
2-o z mocy art. 130 i 132 pr. z r. 1825, skarb miał je zaliczać do chwili 
utworzenia Banku; czyli jednakże zaliczenie jakie skarb dopełnił, nie mam 
śladu. Przy utworzeniu Banku ukazem z d. 17/29 stycznia 1828 r. włożony 
został w art. 17 i 18 na Bank ohowiązek zaliczania bez zawodu pożyczki 
przez Dyrekcję Gł. Tow. Kr. Ziem. żądanej. Według sprawozdań Banku za 
lata 182S i 29, Towarzystwo w tych latach pożyczki z Banku nie zaciągnę­
ło. Z udzielonych przez Bank w latach następnych pożyczek i zaliczeń To­
warzystwu, odnoszą się do art. 130 pr. z r. 1825 zaliczenia za wykupione 
przez Bank listy zastawne i kupony. Zaliczenia te wspomnione ogółowo 
w sprawozdaniu Banku za r. 1833 (t. 2 Z. U. B. s. 301), wynosiły z kon­
cern r. 1834 złp. 4.039.804 gr. 3 (t. III str. 09), gdy tymczasem depozyt 
Dyrekcji w gotowiźnie w Banku czynił z końcem t. r. złp. 1.490.079 gr. 15. 
W końcu 1835 należność Banku z tego tytułu wynosiła złp. 3.523.402 gr 
20; z końcem 1830 r. złp. 1.954.454 gr. 13 (t. III str. 324); nakoniec w r. 
1837, należność ta w zupełności została zaspokojoną (t. IV str. 74). Poży­
czka zapewniona sub l-o, jeżeli do jakich zaliczeń dała powód, te zdają się 
wchodzić w sumę ad 3 wymienioną złp. 1.599.440 gr. 10. Nadmienić nale­
ży, że w r. 1840 władze Towarzystwa złożyły oświadczenie Radzie Admini­
stracyjnej Królestwa, że do czasu umorzenia pierwotnych pożyczek Towarzy­
stwu, wszelki wydarzyć się mogący brak funduszów na koszta administracji 
i wygotowanie listów' zastawnych, gotowe są własnemi pokryć środkami. 
Oświadczenie to przez Radę Administr. pod d. 7/ , 9 maja 1840 r. przyjętem 
zostało.

4. Po prawie z roku 1825 dwa jeszcze zapadły postanowienia rządowe. 
Z tych jedno z d. n/w stycznia 1830 r., otwierające Towarzystwu kredyt do 
zł. 1.000.000 w celu ułatwienia przystępowania do Towarzystwa po rospoczę- 
ciu się już pierwszego okresu umorzenia pożyczek p rz e z  Towarzystwo udzie­
lonych. Kredyt do wysokości 1.000.000 otwarty, w zupełności przez Towa­
rzystwo po koniec 1833 r. użyty został: zwrot onego nastąpił w r. IS39 
(t. IV Zb. Urz. str. 455).

5. W r. 1838 znowu dla zapewnienia stowarzyszonym, chcącym odnowić 
zaciągniętą pierwotnie od Towarzystwa pożyczkę, tej dogodności, iżby nie po-
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trzebowali wnosić wyższych opłat, lecz tylko inieli przedłużony okres umo­
rzenia, rząd przyszedł Towarzystwu w pomoc, wkładając na Bank Polski 
obowiązek uzupełnienia w sposobie zaliczeń funduszu umorzenia listów za­
stawnych I-go okresu i uskutecznienia zamiany listów' zastawnych dawnych 
na nowe (art. 26—29 prawn z r. 1838).

Władze Towarzystwa uwzględniając wpływ, jaki zmiana w położeniu ma­
jątkowym Towarzystwa na stosunki jego z rządem wywrzeć winna, w 110- 
wym projekcie zrzekły się zupełnie pomocy rządowej we wszystkich wyżej 
wyrażonych punktach.

Przepisy w tej mierze projektowane, mieszczą się:
1. W artykułach 84 i 85 przepisów dodatkowych, co do funduszu na ko­

szta administracji.
2. W art. 86 i 87 tychże przepisów co do zaliczeń Towarzystwu zape­

wnionych na pokrycie wypłat wierzycielom Towarzystwa przypadających.
3. W art. 27 i 28 samego prawa co do zaliczeń na uzupełnienie funduszu 

umorzenia listów zastawnych II-go okresu i zamiany tych listów na listy za­
stawne llł-go okresu.

Przytrafić się mogącą niedostateczność poborów na pokrycie kosztów ad­
ministracji Towarzystwa, projekt proponował uzupełnić z funduszu na ta- 
kichże poborach w latach poprzednich oszczędzonego, a w razie dalszej po­
trzeby z ogólnego majątku Towarzystwa.

W razie niedostateczności bieżących wpływów na pokrycie wypłat wierzy­
cielom Towarzystwa przypadających, projekt proponował posiłkować te 
wpływy:

naprzód funduszami gotowemi w kasach Towarzystwa znajdującemi się; 
następnie zaliczeniami bezprocentowemi, służącemi Towarzystwu w Banku 
do wysokości depozytów Towarzystwa w Banku złożonych i także procentu 
nie przynoszących (art. 88):

nakoniec funduszami ze sprzedaży listów' zastawnych własnością Towa­
rzystwa będących, lub zaliczeniami na zastaw tych listów' w Banku otrzy­
manemu

Fundusz potrzebny do uskutecznienia zamiany listów zastawnych Ii-go 
okresu na listy zastawnie Ill-go okresu i do uzupełnienia wpływów na umo­
rzenie listów ostatniego okresu, Towarzystwo miało sobie wskazany art. 28 
projektu, naprzód w oszczędnościach z opłat od stowarzyszonych pobranych 
na cel podobny przy odnowieniu pożyczek z mocy prawa 1838 r; źródło to 
zasilone być miało w razie potrzeby wpływami osiągniętemi po dacie ogło­
szenia nowego prawa, a nawet opłatą rozłożyć się mającą na dobra stowa­
rzyszone, w' stosunku do imiennej wysokości ciążącej na nich pożyczki.
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Zamianę listów zastawnych Ii-go okresu, na listy zastawne Iii-go okresu 
miały wykonać same władze Towarzystwa.

W pływy na procent i umorzenie pożyczek od Towarzystwa zaciągniętych, 
dotąd do k a s  Banku przenoszone, o ile przez zgłaszających się w czasie 
właściwym posiadaczy listów zastawnych podniesione nie zostały, (art. 134 
prawa z r. 1825 i § 20 przepisów dodatkowych z r. 1829) miały nadal po­
zostawać w kasach Towarzystwa.

W rozbiorze tych projektowanych zmian, wzięto na uwagę, że jak  z je ­
dnej strony, dla rządu pożądanem tylko być może wyjść z obowiązku przy­
noszenia Towarzystwu przyobiecanej mu dotąd pomocy; tak z drugiej stan 
obecnej zamożności Towarzystwa czyni dla niego pomoc tę rządu mniej po­
trzebną, nie dając przecież jeszcze pewności niezawodnej, że Towarzystwo 
nigdy nie znajdzie się w wypadku zapotrzebowania tej pomocy.

Dla tego uznanem zostało, że tylko co do punktu pierwszego t. j .  codo 
ewentualnego przykładania się rządu do kosztów administracji Towarzystwa, 
zapewnienie pomocy rządowej udzielone w prawie z r. 1825 w zupełności 

uchylone być może.
Wysokość wydatków na ten cel daje się w przybliżeniu oznaczyć, i jak  

się z oszczędności na funduszu administracijnym (z upływem Il-go półrocza 
1851 r. złp. 223.582 (rs. 33.537 k. 30) wynoszącej), okazuje, wydatki te 
nie przewyższają w ogólności wpływów na fundusz rzeczony przeznaczonych.

Co do zaliczeń na wypłaty wierzycielom Towarzystwa przypadające, obo­
wiązek dotąd głównie Bank Polski w tej mierze ciążący, odtąd posiłkowo ty l­
ko do niego regulować się winien. Towarzystwo przedewszystkiem fundu­
szami własność jego ogólną stanowiącemi, czasową zaległość bieżących 
wpływów zastępować będzie obowiązane; w razie dopiero niedostateczności 
swego funduszu, żądać mogłoby zaliczenia od Banku.

Nakoniec nie można było uznać potrzeby nakładania na stowarzyszonych 
nowej opłaty, w razie gdyby fundusze głównie na cel uzupełnienia funduszu 
umorzenia listów zastawnych Ii-go okresu i zamiany tych listów na listy za­
stawne III go okresu, wskazane, okazały się niedostatecznemu uważano 
owszem, że dopóki ogólny majątek Towarzystwa wystarcza na pokrycie wy­
datków powyższych, ściąganie od stowarzyszonych jakichbądź na ten cel 
opłat byłoby zbyteczne.

Całkowity majątek Towarzystwa stanowić winien ogólną jego i nieroz- 
dzielną własność; a tak nie ma nawet potrzeby szczegółowego oznaczania 
funduszu, z którego przedewszystkiem wydatek jak i zaspokojony być winien.

Wkładając na Towarzystwo obowiązki dotąd Bank ciążące, zdawało się 
stosownem, zachować Towarzystwu możność korzystania z pomocy i pośred­
nictwa Banku za oddzielną z tymże umową.

\



Listy zastawne po wylosowaniu są przeznaczone nie do obiegu, lecz do 
realizacji; sama natura rzeczy sprowadza je do kas Towarzystwa; jeżeliby 
w zastosowaniu się do postanowienia z r. 1829, fundusz na spłatę zalegają­
cych w realizacji listów zastawnych, przewyższający kwotę rs. 15.000, To­
warzystwo przenosiło do Banku i stamtąd go w miarę potrzeby odbierało, 
nieustanne musiałyby następować przekazy z kasy Towarzystwa do kasy 
Banku i nawzajem, co Bankowi żadnej prawie nie pozostawiłoby możności 
oparcia się na tym funduszu, a zatrudnienia w manipulacji kasowej przyczy­
niłoby obu instytucjom.

Z tych uwag uznano za uzasadnione zdanie objawione w projekcie wzglę­
dem stosowności zachowywania nadal wpływów na procent i umorzenie po­
życzek od Towarzystwa zaciągniętych, w kasach władz tegoż Towarzystwa, 
z ograniczeniem przecież do rs. 150.000.

Uważaliśmy dotąd Towarzystwo Kredytowe w stosunkach jego jako dłu­
żnika; stosunki te są świetniejszą stroną Towarzystwa, a stąd zmian w nich 
jakichbądź mniej się czuć daje potrzeba.

Uważając Towarzystwo w stosunku wierzyciela, przyznać należy, że i pod 
tym względem znakomite oddało usługi, dostarczając właścicielom ziemskim 
kapitałów pod warunkami daleko dogodniejszemi, niżby je w pożyczkach pry­
watnych otrzymać mogli. Znaczną wszakże musi jeszcze przebyć drogę, za­
nim odpowie w zupełności swemu zadaniu.

W istocie aby Towarzystwo przyniosło w pełnej mierze żądaną od niego 
pomoc w ułatwieniu środków kredytu, potrzeba tych czterech warunków:

1. Aby było dla jak największej liczby właścicieli przystępne.
2. Aby udzielało pożyczki w ilości odpowiedniej istotnej wartości dóbr sto­

warzyszonych.
3. Aby je  udzielało pod najłagodniejszemi, ile być może, warunkami.
4. Aby je  udzielało w epokach przybliżonych, a nawet o ile podobna 

w każdym czasie.
Co do pierwszego, liczba stowarzyszonych jest w stosunku do ogółu wła­

ścicieli nieruchomości dotąd zbyt szczupła.
Z końcem 2go półrocza 1851 r. należało do Towarzystwa 5.59S dóbr pry­

watnych obciążonych pożyczką złp. 272.991.900, czyli w przecięciu wypadała 
na jedne dobra pożyczka Towarzystwa w sumie złp. 48.766. Dóbr rządo­
wych należało do Towarzystwa 257, obciążonych pożyczką złp. 66.563.300, 
razem było dóbr stowarzyszonych 5.855, a ogół długu je  ciążącego wynosił 
złp. 339.853.200.

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie było. jak już z nazwania jego się oka­
zuje, utworzone tylko dla właścicieli ziemskich, z wyłączeniem całej własno-
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sti nieruchomej miejskiej. Właściciele miejscy, a mianowicie m. Warszawy, 
zanosili po wielekroć prośby o zapewnienie im podobnych środków kredytu, 
jakie służą właścicielom ziemskim. Do próśb tych Najjaśniejszy Pan przy­
chylić się raczył, jak o tein Minister Sekretarz Stanu w 1845 r. zawiadomił 
Namiestnika Królestwa. Wypadki wszakże zaszłe w latach 1846, 1848 
i następnych, nie dozwoliły dotychczas woli Monarszej zadosyć uczynić 
i właściciele miejscy oczekują jeszcze je j spełnienia.

Nietylko wszakże właściciele miejscy od korzystania z pożyczek 1 owaizy- 
stwa Kredytowego są wyłączeni. Towarzystwo z mocy prawa z i. 1825 
udzielało pożyczki tylko na własności ziemskie, mające urządzoną hipotekę 
gubernjalną i płacące najmniej zip. 190 podatku gruntowego, zwanego ofia­
rą. Prawo z r. 1838 zwolniło ten ostatni warunek, zmniejszając wysokość 
podatku, dającą prawo do udziału w pożyczkach Towarzystwa do złp. 59, 
z zastrzeżeniem wszakże, że tylko własności ziemskie trzymające niemniej 
jak sześć włók rozległości, nie przedzielonej obcą posiadłością, z zwolnienia

tego korzystać mogą.
Z tego dozwolenia korzystała dość szczupła liczba właścicieli pomniej­

szych, do wysokości około 399.999 rs. pożyczki. Według świadectwa władz 
Towarzystwa, opłaty na tę część długu regularnie uiszczane były. Zawsze 
przecież nie mają udziału w pożyczkach Towarzystwa: naprzód wszyscy wła­
ściciele płacący ofiary mniej niż 59 złp., powtóre właściciele ziemscy płacący 
mniej niż 199 zip., jeżeli własność ich 6 włók ziemi nie dochodzi lub nie ma
urządzonej hipoteki gubernjainej.

Co do tego ostatniego punktu dodać należy, że według zasad przyjętych 
przy ustaleniu tytułów własności ziemskiej po byłych województwach, do te­
go ustalenia pociągane były tylko własności wartujące najmniej złp. 9.999. 
Własności pomniejsze mają zwykle tytuły swoje urządzone w hipotekach

okręgowych. , . ,
Nie ma dat dostatecznych dla ocenienia wartości własności ziemskich pry­

watnych, płacących mniej niż złp. 59 podatku ofiary. Według wyrachowania 
zrobionego w r. 1825, dobra płacące więcej nad 199 złp. ofiary, wnosiły je j

razem złp. 3.991.175.
Gdy ogólna wysokość tego podatku wynosiła wówczas przeszło z p. 

4.899.999, wynika stąd, że dobra te stanowiły cokolwiek więcej nad / 5 
ogólnej masy dóbr opłacających podatek ofiary. _ .

Odtąd liczba i znaczenie mniejszych własności ziemskich znacznie się po­
większyła, skutkiem odprzedaży cząstek, kolonizacji, oczynszowama i t. p.

Stan instytucij kredytowych, a nawet hipotecznych i sądowych kraju, coraz 
mniej odpowiada rozwijającym się w tym kierunku stosunkom własności



ziem sk iej. Z apew nien ie środków  k redy tu  rozm aitym  rodzajom  w łasn o śc i n ie­
ruchom ej, w części ty lko m oże być dziełem  dzisie jszego  T o w arzy stw a . Z a ­
sady  na k tó rych  j e s t  oparte , z trudnością  zas to so w aćb y  się d a ły  do w ła ­
sności m iejsk iej. B anki w łośc iańsk ie  czyli czynszow e (L an d ren ten b an k en ) 
z  ta k ą  ko rzyśc ią  w S axon ji od r. 1 8 3 2 , w P ru sach  od r. 1850  d z ia ła ją ce , 
z d a ją  s ię  być jed y n ie  w łaściw e dla po stęp u jąceg o  dotąd dość w olno, mimo 
dobroczynnego p rzyk ładu  rządu  i n iek tórych  w iększych  w łaścicieli w ysw obo­
dzenia licznej k lasy  rolników  pańszczyźn ianych  od zbytn iej za leżnośc i w zg lę­
dem w łaścicieli d ó b r '( ') .

T o w arzy stw o  K redytow e Z iem sk ie , w dzisie jszym  sw oim  stan ie , będzie 
za w sze  tylko in s ty tu c ją  k redy tow ą p rzezn aczo n ą  dla w iększej w łasności 
z iem sk ie j. G ranice je j  dzia łan ia  nie w iele rozp rzestrzen ić  się dadzą .

C zu ły  to  w ład ze  to w a rz y s tw a  i d la  tego je d n ą  ty lko zm ianę  przepisów  
do tychczasow ych , co do w arunków  posiadać się w innych p rzez  zac iąg a jące  
pożyczkę w łasn o śc i, zap ro jek to w a ły .

A rtyku ł 3 -ci p ro jek tu  p rzy p u szcza  do ud zia łu  w pożyczkach  T o w arzy stw a  
w łasnośc i z iem sk ie , m ające obok innych po trzebnych  w arunków  najm niej 3  
w łóki roz leg ło śc i, obcą p o siad ło śc ią  n ieprzedzielonej.

Z m iana  ta  m a łe  p rzecież w ydałaby  sku tk i obok znacznych  niedogodności. 
Pod tym  w zg lędem , ja k  pod wielu innem i, daleko  w ięcej s tan o w cze  u lepszenia 
in sty tucij k redytow ych  k ra jn  byłyby po trzebne; u lepszen ia  te p rzecież od ło ­
żyć należy  do czasu , kiedy w now ej regu lacji podatku g run tow ego  zy sk an ą  
zo s tan ie  podstaw a, na k tó rej o b szern ie jsza  budow a kredytu  w znieść się  bę­
dzie m ogła .

W ażn ie jszem  je sz c z e , je ś li  być m oże, zadan iem  dla T o w arzy s tw a  K redy­
tow ego  je s t  z a s to so w an ie  w ysokości udzielonych pożyczek  do is to tn e j w a rto ­
ści dóbr sto w arzy szo n y ch . T ru d n o ść  po lega nie na w yrzeczen iu , do w ysoko­
ści ja k ie j części szacu n k u  dóbr T o w arzy stw o  pożyczki udziela , lecz na w y ­
nalezien iu  is to tn eg o  szac u n k u  czyli w arto śc i dóbr.

Z a sa d y  sz ac o w a n ia  dóbr ziem sk ich , są  z  n a tu ry  rzeczy  tak  od ścisłośc i 
dalek ie , z o s ta w ia ją  tak  roz leg łe  pole dow olności sz acu jący ch , że je że li w ła ­
sny  in te res  pobudzać będzie w łaścic ieli dóbr do w y k azan ia  w artośc i ich w yż­
szej lub n iższe j niż rzeczy w is ta , przew idzieć się  da je , iż w ypadek o szaco w a­
n ia n ieodpow ie isto tnem u po łożeniu  rzeczy .

W  s to su n k ach  z T ow arzystw em  w łasn y  in te res sk ła n ia łb y  w łaścic ieli 
ziem sk ich  do w y k azan ia  przy  tax ie w arto śc i dóbr sw oich ja k  n a jw y ż sz e j, je -

C) Wiadomo że kwestja ta załatwioną, została ukazami N. z d. 19 Iutego/2 marca 
1864 r , i że likwidacja je st w biegu. Hed.
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żeli wartość w ten sposób oceniona, stanowiliby miała o wysokości pożyczki, 
jaką Towarzystwo udziela, a jakiej warunki daleko są dogodniejsze od wa­
runków wszelkich pożyczek prywatnych.

Pożyczki na tej zasadzie udzielane, mogłyby nie mieć, zwłaszcza przy 
zmianie okoliczności, dostatecznego zabespieczenia; Towarzystwo w realiza­
cji tych pożyczek mogłoby być wystawione na straty nadwerężające kredyt 

jego dotychczas niewzruszony.
Unikając tego niebespieczeństwa i chcąc zarazem oszczędzić właścicielom 

ziemskim znacznych kosztów jakie oszacowanie dóbr za sobą pociąga, prawo 
z r. 1S25 przyjęło zasady następne (art. 5 i (> prawa z r. 1825):

1. Podatek ofiary w ilości 10o,o rocznego dochodu w r. 178‘J na dobra 
ziemskie nałożony, a następnie do 2 4 ° '0 tegoż dochodu podniesiony, uważa 
się za stanowiący 2 0 %  czyli ‘/ 5 część czystego dochodu.

2. Wynaleziony pomnożeniem podatku ofiary przez 5, czysty dochód za­
mienia się na kapitał mnożąc go przez 20, a w niektórych przypadkach, gdy- 
by wartość dóbr w ten sposób otrzymana, uznaną została za zbyt niską 
przez 25. Wypadek tego mnożenia uważa się za szacunek dóbr.

3. Towarzystwo udziela pożyczki do 3 5 części wysokości szacunku.
W przepisach tych, prawo z r. 183S, żadnej zmiany nie zaprowadziło.
Z  biegiem czasu przecież niedogodności przyjętych zasad coraz się wido- 

czniejszemi stały.
Gdyby nawet podatek ofiary odpowiadał przy pierwotnem jego zaprowadze­

niu w r. 1780 istotnej ówczesnej wartości dóbr, to sam wpływ czasu od tej 
epoki, tak wielkie w wartości dóbr zrządził zmiany, że z tego ju ż  jednego 
względu podatek nie mógł być właściwą normą do ustanowienia wartości dóbr 

w r. 1825, a tein więcej w r. 1838 i 1852.
Ale przypuszczenie pierwotnie sprawiedliwego roskładu podatku, byłoby 

zupełnie nieuzasadnione. Przy roskładzie podatku w r. 1789 dokonanym 
w nader krótkim, bo trzechmiesięcznyin przeciągu czasu, nie było ani jedno­
ści w zasadach stanowienia dochodu z dóbr, ani kontroli ścisłego dopilnowa­
nia przyjętych zasad. Lasy do dóbr należące, dla małej podówczas wartości 
drzewa, nie były uważane za źródło dochodu i wcale ich do podatku nie po­
ciągano. Wypadek zatem w r. 1789 osiągnięty, nawet w przybliżeniu za do­

kładny uważać się nie daje. _ ,9 dnU
Taki stan rzeczy uznany ju ż  został ukazem Najwyższym z dnia 10 sty„ nj„ 

184%  i-., którym nakazane zostało przejrzenie i uporządkowanie podatku 
gruntowego i podatku od mieszkań w Królestwie Polskiem.

Prace około przejrzenia podatku od mieszkań, w wykonaniu tego ukazu, 
nasamprzód rospoczęte, są ju ż  na ukończeniu; po doprowadzeniu ich do sku­
tku, władze Królestwa zajmą się niezwłocznie przejrzeniem i uporządkowa-
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niem podatku gruntow ego, do czego zasadę stanow ić będzie wykryty przez 
w ładze skarbowe istotny dochód i w artość w łasności opadatkow aniu ulega­
jących .

Rozległe dzieło oszacow ania w łasności ziemskiej w K rólestw ie, połączone 
z natury  przedmiotu z  wieloma i ważnemi trudnościam i, napotka ich też nie 
mało w w łasnym  interesie w łaścicieli skłaniającym  ich do w ykazania ja k  n a j­
niższego dóbr swoich dochodu i szacunku, gdy te stanow ić m ają podstawę 
nowego roskładu podatku.

Gdyby przecież szacunek, przez taxę  skarbow ą wykryty, stanow ił nietylko
0 wysokości opłacać się im anego podatku, lecz i o wysokości kredytu, s łu ż ą ­
cego dobrom w T ow arzystw ie Kredytowem Ziem skiem , sprzeczny co do wy­
sokości szacunku w obu tych w zględach interes w łaścicieli zostałby  w czę­
ści przynajm niej zneutralizow any i otrzym anaby by ła  najsilniejsza rękojm ia 
sprawiedliwego n a  przyszłość roskładu podatku.

Sam  naw et w zgląd moralności publicznej w ym aga, aby każdy w m iarę od­
noszonych korzyści, przykładał się do ciężarów  ogółu; aby nikt dwojakiej 
w artości dobrom swoim nie nadaw ał: w yższej, gdy idzie o znalezienie kredy­
tu w T ow arzystw ie; niższej, gdy skarb upomina się o podatek.

Szacunek zatem  w łasności ziemskiej musi być we w szystkich publicznych 
stosunkach przyjęty jeden  i ten sam . Z asada  ta  znalaz ła  ju ż  uznanie w k ra ­
jach  obcych, np. w królestw ie saskiem .

Do wykrycia tego szacunku, sain tylko rząd posiada środki dość rozległe
1 stanow isko dość bezstronne.

U przedzając chwilę, w której przeszacow anie w łasności ziem skiej, na dro­
dze urzędowej dokonać się m ające, dozwoli zastosow ać wysokość pożyczek 
T ow arzystw a, do istotnej w artości dóbr, w ładze T ow arzystw a żądały , w pier­
wotnym projekcie, przełożonym Dyrektorowi Głównemu Skarbu, iżby obok po­
zostaw ienia za  praw idło dotychczasowych zasad  ustanaw iania szacunku, 
wolno im było, na żądanie stron interesow anych, dopełniać taxy dóbr na za- 
sadąęh przez siebie w skazanych, i- do wykrytej w ten sposób w artości stoso­
wać wysokość udzielanych pożyczek.

W  rozbiorze tego przedstaw ienia następne nastręczyły  się uwagi:
Propozycja w ładz T ow arzystw a staw iałaby  dobra, na mocy oszacow ania 

ich przez Tow arzystw o, w'yższe pożyczki otrzym ujące, w położeniu w yjątko- 
wem od zasady  proporcjonalności kredytu dóbr w T ow arzystw ie, z  poda­
tkiem gruntow ym  przez nie opłacanym ; a  położenie to w yjątkow e nie u s ta ­
łoby naw et z  epoką przeszacow ania ogólnego w łasności ziemskiej przez w ła ­
dze skarbow e, i zaprow adzenia opartego na niem nowego roskładu podatku, 
skoro skarb nie mógłby taxy przez w ładze T ow arzystw a dopełnionej przy-
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ją ć  za  obow iązującą względem siebie. Jakkolwiek bowiem dążeniem i skarbu 
i w tadz T ow arzystw a byłoby przez oszacow anie wykryć rzetelną wartość 
dóbr; to przecież interes T ow arzystw a w kłada na jeg o  w ładze obowiązek 
czuw ania głównie nad tein, aby wypadek taxy nie przeszedł rzeczywistej 
w artości dóbr,— gdy przeciwnie skarb przestrzegać przedew szystkiem  musi, 
aby w artość za pomocą taxy w ykazana, nie była za  niska.

U ważano nadto, że dopełnienie dwóch oszacow ań w krótkim po sobie prze­
ciągu czasu, jednego przez T ow arzystw o, drugiego przez skarb, stałoby się 
uciążliwem, z powodu znakom itych kosztów , jak ie  operacja ta  za sobą po­
ciąga: łączne zaś oszacow anie dóbr przez T ow arzystw o i skarb nie byłoby 
możliwe, gdy szacow anie dóbr przez w ładze skarbowe musi nastąpić system a­
tycznie, dla całej przestrzeni k raju , a  nie wyrywkowo dla pojedynczych dóbr; 
że gdy zachodzi trudność w w ynalezieniu w kraju dostatecznej liczby uzdol­
nionych osób, dla uskutecznienia .dz ie ła  tak rozległego, nie należy trudności 
tej powiększać, podw ajając bezpotrzebnie robotę; że korzyści jak ie  niektórzy 
w łaściciele ziemscy z propozycji T ow arzystw a osiągnąćby mogli, s taną  się 
ich udziałem  w niedługim przeciągu czasu , jeżeli tylko przyjętą zostanie z a ­
sada, iż w artość dóbr, przez w ładze skarbow e, przy przeszacow aniu w łasno­
ści ziem skiej, w celu nowego roskładu podatku, w ykryta, będzie podstaw ą dla 
przyszłych pożyczek Tow arzystw a Kredytow ego, i że do udzielania pożyczek 
na tej podstawie, Tow arzystw o w czasie ile być może najkrótszym  po ukoń­
czeniu dzie ła  nowego roskładu podatku upoważnionem zostanie.

Gdy zaś  chętne w spółdziałanie w łaścicieli ziem skich, może przyczynić się 
cio usunięcia znakom itych trudności, jak ie  w dziele przeszacow ania ogólnego 
w łasności ziemskiej są  do przew idzenia, mniemano, iż należałoby dla zape­
wnienia tego w spółdziałania, pow yższą zasadę, jak o  obowiązywać m ającą na 
p rzyszłość ju ż  w prawie obecnem ogłosić.

Z  innej je szcze  strony uw ażana, propozycja w ładz Tow arzystw a nie zda­
w ała  się stosow ną do przyjęcia.

P uszczając  w obieg papiery kredytowe jak iegobądź rodzaju , przedew szy­
stkiem ustanow ić należy najw yższą ich ilość, ja k a  jednocześnie w obiegu 
znaleść się może. Nie m ając potrzebnego na to względu, możnaby przepeł­
nić papierami cyrkulację i zachw iać do nich zaufanie, l a  najw yższa ilość 
dotąd co do listów zastaw nych była wiadoma; polegała ona na oznaczeniu 
szacunku dóbr do T ow arzystw a należeć mogących ze względem na opłacany 
z nich podatek i na zastosow anie wysokości pożyczki do tego szacunku . 
Z porzuceniem dotychczasowej zasady , otw orzyłoby się pole do pomnożenia 
listów  zastaw nych, w stosunku, którego naprzód, z jakąkolw iek dokładno­
ścią, oznaczyć niepodobna. Same naw et w ładze T ow arzystw a, w uspraw ie­
dliwieniu swego projektu, żadnej skazów ki do takiego oznaczenia nie podały.
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Niewątpliwym zdaje się  przecież, że pożyczki na nowej zasadzie  szacow ania  
dóbr przez T ow arzystw o udzielone, pow iększyłyby znakom icie dotychczasow ą  
ilość listów  zastaw nych .

N asuw a się tu pytanie, czyli takie pow iększenie je s t  w  obecnej chwili sto ­
sow ne i pożądane? czyli gdy udziału w dobrodziejstwie instytucij kredyto­
wych inne klasy sp o łeczeń stw a , oprócz w iększych  w łaścicieli ziem skich do­
tąd w yłączn ie do T ow arzystw a przystęp m ających, potrzebować zaczynają; 
gdy ten udział od spraw iedliwości rządu iin się  należy, rozszerzen ie nateraz  
jednej tylko instytucji kredytowej, nie utrudniłoby zadosyćuczynien ia  nowym  
potrzebom kraju, do którego w  bliskiej m oże przyszłości przystąpić w yp a­
dn ie?  czyli nakoniec sam a w łasn ość  ziem ska, oczekująca w obecnej chwili 
i s łu szn iejszeg o  roskładu podatku gruntow ego i stanow czego urządzenia sto ­
sunków  w łościańsk ich , znajduje się  w tein położeniu , ażeby za podstawę  
znakom icie pow iększonej em isji papierów kredytowych na niej opartych po­
słu ży ć  m o g ła ?

Takie b y ły  powody, dla których Dyrektor G łów ny Skarbu ośw iad czy ł w ła ­
dzom T ow arzystw a, że  projektowanej przez nie zm iany w zasadzie  udziela­
nia pożyczek, przedstawieniem  sw ojem  u rządu poprzeć nie czu je  się  w  m o­
żności; że z  sw ej strony zgodzićby się  m ógł tylko na pozostaw ienie dotych­
czasow ej zasady z m ałą stosunkow o podwyżką, np. przez dozwolenie kapi­
talizowania czystego  dochodu z dóbr w sposobie dzisiejszym  oznaczonego, 
pom nożeniem  go przez 3 0 , zam iast najwyżej dotąd dopuszczalnego m nożni­
ka 2 5 , lub przez dozwolenie udzielania w um iarkowanym  stosunku pożyczek  
na w artość lasów7 przyzw oicie urządzonych i nad w łasn ą  potrzebę dóbr zb y­
w ających .

Na skutek takiego ośw iadczenia  G łów nego Dyrektora, w ładze T ow arzy­
stw a zm ieniły pierwotny sw7ój projekt: żądały , aby cyfra 2 5  stanow iąca do­
tąd najw yższy dopuszczalny mnożnik przy skapitalizow aniu czystego  docho­
du, podniesioną z o sta ła  do 4 0 .  Przeciw tak znacznem u podw yższeniu prze­
cież w alczą  w szystk ie  prawie powody, dla których na pienvotne przedstaw ie­
nie w ładz T ow arzystw a zgodzić  s ię  nie m ożna było. N ajw laściw szem  się  
zdaje, nie zm ieniać zasad dotychczasow ego oznaczania szacunku dóbr i w y ­
sokości udzielać się  na nie m ogących pożyczek na teraz, zapow iadając prze­
cież wyraźnie we w stęp ie do now ego praw'a, iż pożyczki T ow arzystw a Kre­
dytow ego dalszych okresów1 będą za stosow an e do now ego roskładu podatku 
gruntow ego, i że  do udzielania tych pożyczek , T ow arzystw o w jak  najkrót­
szym  przeciągu czasu po zaprowadzeniu now ego roskładu podatku, upowa- 
żnionem  zostanie.

Co się  tyczy warunków pod jakiem i T ow arzystw o pożyczki udziela, d ogo­
dność ich za leży  od warunków, pod jakiem i sam o T ow arzystw o u wierzycieli
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swoich kredyt znajduje. Dopóki Towarzystwo płacić będzie posiadaczom l i ­
stów zastawnych 4 %  procentu, musi tejże stopy procentowej wymagać od 
swoich dłużników.

Od czasu pierwotnego zaprowadzenia Towarzystwa w Królestwie Pol- 
skiem, instytucje kredytowe sąsiednich prowincij pruskich zaczęły wypuszczać 
w obieg listy zastawne przynoszące tylko 3 '/» % . Towarzystwo nasze, k tó ­
rego papiery od niejakiego czasu stoją ciągle prawie a i p a ri, i tylko z powo­
du spiesznego ich umarzania imiennej wartości nie przechodzą, będzie z cza­
sem w stanie podobne obniżenie stopy procentowej przedsięwziąć. Obecnie 
przecież same władze Towarzystwa są za utrzymaniem dotychczasowej sto­

py procentu.
Nie ma również zmiany w nowym projekcie pod względem opłat na umo­

rzenie wynoszących 2 %  wysokości pożyczki.
Władze Towarzystwa projektowały, ażeby ‘/ 3 część każdej raty opłat lo -  

warzystwa od dłużników jego przypadającej, mogła być wnoszoną w listach 
zastawnych, po cenie ich nominalnej.

Zmiana ta obok wysokiego kursu listów zastawnych, żadnej prawie dogo­
dności dłużnikom Towarzystwa by nie przyniosła, sprzeciwiałaby się zaś za­
sadniczemu prawidłu Towarzystwa, według którego oznaczona planem umo­
rzenia ilość listów zastawnych, co półrocze w porządku przez losowanie 
wskazanem spłacona zostaje.

Warunki pożyczek Towarzystwa.pozostają, w nowo otwierającym się okre­
sie umorzenia, te same co w poprzednich. Pod innym przecież względem da­
ły  się uczynić dogodności stowarzyszonym.

Przedłużenie okresu umorzenia pożyczek z Towarzystwa zaciągniętych 
dozwolone zostało prawem z roku 1838, za opłatą 2 %  od wysoko­
ści pożyczki. Oplata ta okazała się za wysoka na cel na ja k i przezna­
czoną była. Powstała z tego źródła oszczędność daje niepłonną nadzie­
ję , iż przeniesienie pożyczek Towarzystwa na okres następny umorzenia, bez 
nałożenia jakichbądź opłat na korzystających z tej dogodności stowarzyszo­
nych, uskutecznione być może.

Naostatek, Towarzystwo Kredytowe tein więcej odpowiada celowi swemu, 
ułatwienia środków kredytu właścicielom ziemskim, im dłuższy jest perjod 
czasu, przez który pożyczki od niego zaciągane być mogą.

Zaciąganie pożyczek z Towarzystwa dozwolone zostało prawem z r. 1825 
na przeciąg lat siedmiu, poczynający się z upływem I-go półrocza 1820 r. 
a kończący się z upływem H-go półrocza 1833 r. W  r. 1838 możność przy­
stępowania do drugiego okresu umorzenia otworzoną została na czas od 1 
maja 1838 do końca grudnia 1840 r., a następnie jeszcze na rok jeden prze­

dłużoną była.
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Odtąd przystęp do Towarzystwa zamknięty został więcej niż przez lat 10 
i dopiero z mocy nowego prawa dozwolony będzie.

Ważna ta niedogodność jest koniecznein następstwem zasad, na których 
Towarzystwo dotąd się opiera.

Pożyczki przez Towarzystwo udzielone umorzone być muszą w ciągu lat 
28, gdy takiż okres umorzenia służy i dla długu Towarzystwa, reprezento­
wanego przez listy zastawne.

Z tej też zasady okres umorzenia musi się równocześnie rospoczynać 
i kończyć dla wszystkich dłużników Towarzystwa, bez względu na epokę, 
w której pożyczkę zaciągnęli. Stąd przystępowanie do Towarzystwa w ciągu 
trwania okresu dopuszczalne jest jedynie za zwrotem Towarzystwu wszyst­
kich rat na umorzenie pożyczki od początku okresu wnieść się winnych. 
Wysokość tego zwrotu po kilku pierwszych latach od rospoczęcia okresu sta­
je  się tak znaczną, że przystąpienie do Towarzystwa w tym stanie byłoby 
trudnem, i prawie niepodobnem, chociażby naw'et prawo nie ograniczało pe- 
rjodu przyznawania pożyczek przez Towarzystwo.

Dla usunięcia wytkniętej niedogodności, władze Towarzystwa pierwotnie 
projektowały:

Aby Towarzystwo nadal nie miało włożonego na siebie obowiązku uma­
rzania wypuszczanych odtąd w obieg listów zastawnych w przeciągu lat 28 
od oznaczonego w prawie terminu rospoczęcia okresu 

Aby Towarzystwo w każdym czasie pożyczki udzielać mogło.
Aby zaciągający pożyczkę mógł w ciągu okresu je j umorzenia, nie prę­

dzej jednak jak  po upływie lat dziesięciu, dopełniać odnowioną pożyczką 
z Towarzystwa, pierwotnej wysokości swego długu.

Roztrząsając projekt przedstawiony przez Towarzystwo, uważano, że za 
proponowaną zmianą przemawiają następne okoliczności:

1. Przystęp do Towarzystwa byłby w każdym czasie otwarty, bez obo­
wiązku zastępywania ubiegłych rat umorzenia.

2. Umorzenie pożyczek udzielonych następowałoby równie śpiesznie jak  
dotychczas.

Pojedyncze ty tu ły  długu Towarzystwa nie miałyby wprawdzie zakreślonej 
epoki, w której wylosowanie ich i splata nastąpi; lecz to dla utrzymania ich 
kredytu nie zdaje się koniecznein.

Obowiązek umorzenia wszystkich listów zastawnych w ciągu lat 28 od 
naznaczonej daty, włożony na Towarzystwo prawem z r. 1825, nietylko nie 
jest obecnie przyczyną kursu wysokiego listów, lecz ow'szem stoi na prze­
szkodzie podniesieniu się ich wyżej wartości imiennej.

3. Odnowienie pożyczek Towarzystwa przed ukończeniem okresu umorze­
nia, pociąga za sobą w obecnym stanie urządzeń Towarzystwa konieczność
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w ycofania z  obiegu lis tów  za s ta w n y ch , należących  do ok resu , w ciągu k tó ­
rego odnow iónie pożyczek  n as tąp iło  i zam ian ę  tych listów  na lis ty  now ego 
ok resu . Gdy bowiem d łużn ik  rospoczyna now y okres um orzenia, ty tu ły  d ługu  
T o w arzy s tw a  m u szą  w odpow iedniej w ysokości być na  ten now y okres p rze ­
n iesione. W  daw nym  okresie T o w arzy stw o  dopełn ić ich um orzenia nie by ło ­
by w  stan ie .

T ak ie  w ycofyw anie z obiegu listów', dopiero co w obieg puszczonych  i z a ­
m iana ich na inne, rów nie zn ikom e, obciąża n iepotrzebnie T ow arzystw o  ko­
sz tam i od podobnych operaeij n ieodłącznem i ( ' ) •

Z  drugiej strony  nie m niem ano, iżby cz as  obecny dla p rzedsięw zięcia zm ia­
ny tu  p rzedstaw ionej był w łaśc iw y .

Zw olnienie T ow arzystw  a od obow iązku um orzenia listów1 zas taw n y ch  w z a ­
k reślonym  czasie , nadałoby  tej in sty tuc ji ch a rak te r  od do tychczasow ego  od­
mienny; z  czasow ej zrob iłoby  j ą  s ta łą .  W ynik łaby  s tą d  po trzeba p rze jrzen ia 
fundam entalnych  za sad  in sty tucji, b liższego  oznaczen ia  sto sunków  je j do rz ą ­
du , zg o ła  oparcia T o w arzy stw a  na trw ałe j i n iew zruszonej podstaw ie. P ized  
zaprow adzeniem  now ego ro sk ład u  podatku  g run tow ego ; przed urządzeniem  
stanow czem  stosunków  w łośc iańsk ich , p rzed  og łoszeniem  p rzygo tow ującego  
się  now ego p raw a cyw ilnego i p rocedury , kreślić zasady  trw ałe j exystencji 
takiej ja k  T o w arzy stw o  K redy tow e, byłoby w idocznie przedw czesne.

K roku  tak iego  nie usp raw ied liw iałaby  n ag ląca  po trzeba, gdy cyfra poży­
czek  p rzez T o w arzy stw o  na dobra pryw atne udzielonych, dosta teczn ie  p ize- 
konyw a, że ogran iczony  perjod p rzyznaw an ia  pożyczek T o w arzy s tw a  m e s ta -

(>) Jeże li zasadnem  je s t  przypuszczenie, że cena obiegowa listów zastawnych 
przeszłaby znacznie w artość imienną, gdyby spieszne um arzanie nie sta ło  tem u na 
przeszkodzie, m ożnaby zdaje  się uniknąć w znacznej części zamiany, a naw et ope­
ra c ją  uczynić źródłem  korzyści d la  T ow arzystw a przez w yłączenie od losowania 
listów zastaw nych o tw ierającego się okresu , na la t 10, czyli mniej więcej do czasu 
wycofania z obiegu listów zastaw nych okresu  drugiego.

Fundusz na  um orzenie listów 111-go okresu  wnoszony, przekazany byłby przez 
ten  czas na  um orzenie listów poprzedniego okresu  i zastąp iłby  w znacznej części 
n iedosta tek  w poborach, zachodzący w pierw szych la ta ch  odnowienia pożyczę . 
O graniczyłaby się tem  sam em  potrzeba  zam iany. W yłączenie na  dłuższy przeciąg 
czasu listów zastaw nych nowego okresu  od losowania w płynęłoby na podniesienie 
ich  ceny obiegowej, a tak  zam iana, o ileby jeszcze po trzebną  się okazafa, przy- 
nieśćby m ogła Tow arzystw u korzyść, zam iast ja k  teraz  stra ty .

W reszcie ustalenie się ceny obiegow ej pap ieru  4° 0 znacznie nad wartość imien 
ną, przygotow ałoby zniżenie w dalszych okresach  stopy procentow ej listów zas ta ­

wnych.
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nął na przeszkodzie właścicielom ziemskim do korzystania z tego środka kre­
dytu do tej wysokości prawie, do jakiej tylko według dotychczasowych zasad 
korzystać z niego mogli.

Na skutek uwag Dyrektora Głównego, władze Towarzystwa, w przedsta­
wionym mu ostatecznie projekcie, odstępując od pierwotnie proponowanej 
zmiany, żądały (art. 8):

Aby dozwolonem było Towarzystwu umorzyć listy zastawne, z mocy nowe­
go prawa wypuścić się mające, w ciągu lat 31, nie zaś jak dotąd w ciągu lat 
28, tak iżby przystępujący do Towarzystwa w ciągu pierwszych lat trzech, 
nie potrzebowali zwracać rat umorzenia za czas od rospoczęcia okresu.

Przyjęcie tej zmiany pominięte zostało, z uwagi, że przedłużenie okresu 
umorzenia listów zastawnych opóźniłoby epokę, w której po zaprowadzeniu 
nowego roskładu podatku gruntowego, Towarzystwo do udzielenia pożyczek 
w odpowiedniej istotnej wartości dóbr wysokości, będzie mogło być upowa- 
żnionem, a tak korzyść proponowanej zmiany nie zrównoważyłaby je j niedo­
godności. Stąd ograniczono się na przedstawieniu:

Ażeby perjod przyznawania pożyczek Towarzystwa Kredytowego Ill-go 
okresu otworzony został z upływem I-go półrocza 1853 r. i trwał przez prze­
ciąg lat sześciu do dnia ,s/ 30 czerwca 185!) r.

Tyle nadmieniwszy o przepisach dotyczących stosunków kredytowych To­
warzystwa, dodamy jeszcze słów kilka o tytułach długu Towarzystwa czyli 
listach zastawnych.

Wartość listów zastawnych wyrażona była dotąd w złotych polskich; war­
tość kuponów ostatniej zmiany, jako wydanych już  po ukazie z d. 3/ 15 wrze­
śnia 1841 r. wyrażoną była w złotych i rublach. Nowe prawo podciągnie l i ­
sty zastawne, kupony i całą rachunkowość Towarzystwa pod przepisy ukazu 
z r .  1841.

Listy zastawne Ill-go okresu wystawiane będą w wysokości dotychczaso­
wej. Władze Towarzystwa proponowały wystawienie listów zastawnych na 
rs. 15, oznaczonych literą F. Listy te równie jak  listy lit. E. na rs. 30, nie 
m iały być losowane aż po umorzeniu listów wyższej wartości.

Potrzebę takich zmian usprawiedliwiały władze Towarzystwa dozwoleniem 
przez siebie projektowanem wnoszenia '/* części raty od dłużników Towarzy­
stwa przypadającej w listach zastawnych.

Nieprzyjęcie wspomnionćj na końcu zmiany, uczyniło mniej potrzebnem 
wystawianie listów zastawnych lit. F. na rs. 15. Codzienne doświadczenie 
przekonywa nawet, że listy zastawne wartości niedochodzącej rs. 150, mniej 
chętnie w obiegu są widziane i tylko dla spłaty końcowych sum wierzytelno­
ści prywatnych bywają wystawiane. Koszt na wystawianie listów zasta-
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wnych lit. F . sta łby  się przytem  wydatkiem uciążliwym w stosunku  do w ar­
tości tych listów .

Nakoniec rozszerzone pole obiegu listów  zastaw nych radziło napisy na 
nich um ieszczać oprócz polskiego, w języku rosijskim , tudzież francuskim 
i niemieckim, a  naw et angielskim .

Nazwę „dalszych listów zastaw nych” zaprojektow aną dla tych listów przez 
w ładze T ow arzystw a, zamieniono na  „ listy  zastaw ne 111-go okresu .”

II. CZĘSO PRAWNA.

Tow arzystw o K redytow e ziem skie je s t institueją pryw atną, pewnemi przy­
wilejami nadaną, pod opieką i nadzorem rządu zostającą. Przywileje T ow a­
rzystw u służące zaw arte  być winny w granicach działalności jego  w ytknię­
tych. W e w szystkich stosunkach, w których do istnienia T ow arzystw a nie 
są  konieczne wyjątki od przepisów' ogólnie w kraju obow iązujących, odmien­
nych urządzeń dla Towarzystwa, stanowić nie należy.

Z apatru jąc  się z tego stanow iska na przepisy różnych praw i instrukcij, 
stosunki prawne T ow arzystw a K redytowego dotąd urządzających, łatw o spo- 
strzedz, że  zakres odstąpień od ogólnych zasad, zw łaszcza  prawa cywilnego, 
sięga po za  istotne warunki normalnego bytu T ow arzystw a.

Głównym do odstąpień powodem było wyjątkow e położenie kraju  w epoce 
zaprow adzenia T ow arzystw a Kredytowego ziem skiego. W ojny Napoleońskie 
zniszczyły  k raj, dotknęły zaś  głów nie właścicieli ziemskich; po przywróceniu 
pokoju w Europie, praw odawstw o zbożowe, angielskie z r. 1818 zatam ow a­
ło wywóz zboża, tego głów nego artykułu  handlu wywozowego K rólestw a, 
za  granicę. P rzem ysł jeszcze  się był nie rozw inął; przy braku m iast w ię­
kszych, konsum cja produktów rolniczych ograniczyła się do w łasnych niemal 
potrzeb producentów, a  ceny zboża spadły w stosunku nigdy niepraktykowa- 
nym. T akie okoliczności postaw iły właścicieli ziemskich w stanie ogólnej nie 
wypłacalności, i w r. 1829 zaprow adzone zostało , dla długów  w łasność ziem ­
sk ą  ciążących, m oratorium, czyli zaw ieszenie wym agalności kapitału  długu.

Z tego położenia miało wydobyć właścicieli ziemskich utworzenie, 'low a- 
rzystw a Kredytowego. Było przecież do przewidzenia, że instytucja nowa, 
w k ra ju  nieznana, nieposiadająca kapitału  zakładow ego w gotowiźnie, będą­
ca stowarzyszeniem  tych w łaśnie dłużników , którzy pojedynczo wzięci nie 
mogli znaleźć kredytu i stali się niew ypłacalni, pomimo przyrzeczonej pomo­
cy rządu, z początku nie wzbudzi pow szechnego zaufania; że papiery przez 
nią w ystaw ione będą m iały kurs niski; że wierzyciele przyjąć ich w imiennej 
w artości nie zechcą; że nakoniec niektórzy w łaściciele ziem scy przywykli

1"E konom ista , m. maj.
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do nieregularności w swoich stosunkach kredytowych, ociągać się będą 
z  przystąpieniem do instytucji, k tóra wprawdzie przez udzielenie pożyczki po­
moc im przynieść m ogła, lecz k tóra m ając zapewnione sobie szybkie środki 
exekucji, m ogła także w krótkim czasie ich w ywłaszczyć.

Trudnościom jak ie  Tow arzystw o Kredytowe na wstępie sw ego istnienia 
miało do zw alczenia, prawo z r. 1825 postanowiło zaradzić przez wyjątkowe 
przepisy. Listom zastaw nym  dano kurs przym uszony dla wierzycieli hipote­
cznych; dozwolono Tow arzystw u żądać w ykreślenia ich z  hipoteki i w pisania 
swej pożyczki w ich miejsce, ja k  tylko spłaci kapitał wierzytelności, — w mnie­
maniu zapew ne, że wierzyciele, którym wpis hipoteczny, dający procentom z a ­
ległym za lat dw a i rok bieżący równe pierw szeństw o co sam em u k ap ita ło ­
wi, nie zdołał zapew nić w ypłaty nietvlko procentu ale naw et kapitału , nic na 
pozbawieniu ich tego wpisu nie stracą, gdy przynajm niej kapitał odbiorą.

Z  drugiej strony wierzycielom, chociażby termin ich wierzytelności nie nad­
szedł, dozwolono pociągać dłużników  do T ow arzystw a Kredytowego, bez 
względu naw et na to, czy pożyczka na dobra udzieloną być mogąca przypa­
dnie na sp ła tę  ich w ierzytelności.

Exekueję wierzycieli spłacić się m ających pożyczką T ow arzystw a zaw ie­
szono, ja k  tylko Tow arzystw o przyznało na dobra pożyczkę; zgo ła  wszel- 
kiemi sposobami starano  się u łatw ić rospoczęcie działań T ow arzystw a.

D ruga jeszcze  okoliczność dała  powód do licznych w praw ie o Tow arzystw ie 
Kredytowem odstąpień od ogólnych przepisów prawnych. W szędzie, gdzie­
kolwiek istnieje insty tucja  T ow arzystw a Kredytowego, dozwolono je j skróco­
nego postępow ania w exekucji należności od dłużników, w opłacie za legają­
cych. Takiego przywileju w ym aga kredyt instytucji, jego  nadanie uspraw ie­
dliwia pewność, że szybkie środki exekucijne nie staną się źródłem  nadużyć 
ze strony instytucji istniejącej dla dobra sam ychże stow arzyszonych, nie m a­
jącej widoków w łasnego zysku i pod nadzorem rządu zostającej.

W  Królestw ie Polskiem dozwolenie krótszego postępow ania exekucijnego 
dla T ow arzystw a szczególniej było konieczne, gdy przepisy exekucijne ko- 
dexu postępowania sądowego francuskiego, dotąd z małemi zmianami w K ró­
lestw ie Polskiem obow iązującego, o tw ierają obszerne pole do zwłoki i prze­
ciągłych sporów' sądowych, dla chcących się uchylić od w ykonania swoich 
zobowiązań dłużników.

W szakże przywilej skróconego postępow ania exekucijnego, jakkolw iek 
słuszn ie  T ow arzystw u Kredytowemu się należący, powinien się zaw rzeć 
w' w łaściwych granicach. Form alności exekucji T ow arzystw a, powinny być 
krótsze i mniej liczne, niż formalności exekucji prowadzonej przez pryw a­
tnych; lecz nie powinny być od nich zupełnie odrębne. Istnienie obok siebie 
dwóch odmiennych system atów  exekucijnych, jednego służącego T ow arzy-

Kr  ,;x 
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stw u, drugiego prywatnym , staw iać musi Tow arzystw o w kolizji z  prawami 
wierzycieli i pociągać za  sobą tę niedogodność: że gdy, ja k  się często zdaiza, 
dłużnik zalega rów nocześnie w w ykonaniu zobow iązań i względem low aizy- 
stw a, i względem wierzyciela pryw atnego, to albo wierzyciel i 1 ow arzystw o nie­
zależnie od siebie exekucją prowadzić m uszą, co mnoży niepotrzebnie koszta , 
albo wierzyciel, zobow iązany będąc przez prawo pozostawić popieranie exe- 
kucji sam em u T ow arzystw u, narażony zostaje  na to, że gdy Tow arzystw o 
zaspokojone przez d łużnika, exekucji swej przed doprowadzeniem do skutku 
zaniecha, będzie m usiał kroki exekucijne przedsiębrać na nowo od początku, 
nie mogąc, z powodu różniących się formalności exekucji pryw atnej i exeku­
cji T ow arzystw a, prow adzić dalej exekucji rozpoczętej przez T ow arzystw o.

T akie niedogodności wynikły z praw a o T ow arzystw ie z r. 1825. Iw a -  
żając system at exekueijny francuski za  zupełnie wadliwy, piaw o z r. 1825, 
przepisało dla T ow arzystw a Kredytowego formalności exekucijne nie ju ż  
skrócone, ale całkiem od zw yczajnych odmienne; kazało  czekać wierzycie­
lom prywatnym  skutku kroków exekucijnych w ystosow anych do ich d łużni­
ków przez T ow arzystw o; usunęło znaczną część działań exekucijnych I owa- 
rzystw a z pod rozpoznania sądowego, chcąc zapobiedz, aby T ow arzystw o do 
sporów' sądow ych wciągane nie było; dla uniknienia wreszcie kolizji praw lo -  
w arzystw a z prawami innych wierzycieli, nadało pożyczce T ow arzystw a bez­
warunkowe pierwszeństw o przed w szystkim i wierzycielami, a  z  diugiej stio- 
ny, ścieśniając zakres przedmiotów exekucji 1 owarzy stw a ulegający ch, po 
stanow iło, że dłużnik T ow arzystw a chociażby osobiście dług od niego zacią­
gnął, je s t mu odpowiedzialny tylko z dóbr, na które pożyczka Tow arzystw a 
przyznaną zo sta ła , a  nie z  innego m a ją tk u ,- ja k k o lw ie k  ogólne zasady praw a 
chcą mieć, iżby każdy z całego sw ego m ajątku za  w szystkie swoje długi
odpowiadał.

P rzy  układaniu nowego .p raw a o T ow arzystw ie Kredytowein, nastięczy o 
się pytanie: czyli przepisy praw ne, instytucji tej dotyczące, zostaw ić należało 
w głów nych punktach nie zmienione, czyli też zmiany w nich zaprow adzone 
być m ają; a  w tym ostatnim  razie, ja k ą  wypadnie nadać dążność pizepisom,
m i e j s c e  dotychczasowych zastąpić mającym?

W ładze T ow arzystw a, z położenia swego, zw racając przedew szys iem 
uw agę na uznane przez siebie potrzeby T ow arzystw a, projektowały rozmai e 
zmiany w przepisach prawnych i exekucijnych Tow arzystw o dotąd obowiązu­
jących. Zm iany te m iały dążność raczej ku rozwinięciu zasad , na który ch się 
opiera praw odawstw o Tow arzystw a, niż ku ich zbliżeniu do ogolme obowią­
zującego praw a. Z małemi w yjątkam i, nie usuwały one żadnej z i y  J 
tkniętych anom alji. N adając w iększe rozwinięcie przepisom prawnym Iowa* 
rzystwa, czyniły w wielu punktach różnice ich od zasad praw a cywilnego

1 7
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wybitniejszemi. Tak np. projektowały władze Towarzystwa oznaczenie, 
w sposób stanowczy a odmienny od obowiązującego prawa, jakie  przedmioty 
majątku dłużników towarzystwa za nieruchomość, a jakie za ruchomość 
uważane być winny; w podobny sposób projektowane było rozwiązanie kwe- 
s tji co do użytkowania z lasów nieurządzonych, przez biorącego w dzierżawę 
dobra przez Towarzystwo na wydzierżawienie wystawione; co do praw kolo­
nistów i czynszowników, w razie przedaży dóbr przez Towarzystwo i t. d.

Oddając sprawiedliwość dążeniu władz Towarzystwa do udoskonalenia tej 
instytucji i gorliwości jaką w tej mierze okazały, mniemano jednak, że przej­
rzenie przepisów prawnych Towarzystwa dotyczących, winnoby przedewszy- 
stkiem mieć na celu zbliżenie ich do zasad obowiązującego w Królestwie pra­
wa cywilnego; że gdy to prawo ma wkrótce uledz stanowczej zmianie, przed­
sięwzięcie takiej pracy nateraz byłoby bezowocnem, pomijając nawet tru ­
dność w zharmonizowaniu przepisów exekucijnych Towarzystwa, z przepisa­
mi exekncijnemi kodexu postępowania sądowego, wynikającą z uznanej nie­
dostateczności tych ostatnich.

Z tych zasad wychodząc:

1. Zgodzono się na takie tylko z pomiędzy zmian projektowanych przez 
1 owaizystwo, które dążą do zapewnienia stowarzyszonym udogodnień, na 
słuszności opartych, w zmniejszeniu kar exekucijnych.

a) Według zasad prawa cywilnego, wierzyciel od zalegającego w niszcze­
niu się dłużnika, w żadnym razie nic więcej wymagać nie może, prócz pro­
centu prawnego (w stosunku 5°, 0 rocznie) i zwrotu kosztów exekucij­
nych. Z uwagi na konieczność zapewnienia regularnego wpływu rat Towa­
rzystwu przypadających, dozwolone zostało Towarzystwu wyjątkowo i tylko 
przez pierwsze miesiące dopuszczonej zaległości, liczenie tytułem kary po 
1%  na miesiąc. Paragraf 73 instrukcji dla władz Towarzystwa postanowił 
przytein, że bez względu na częściowe upłaty na poczet zaległości, kary exe- 
kucijne liczyć się mają od całej raty zaległej. Przepis ten był uciążliwy dla 
dłużnika i niedogodny dla samego Towarzystwa; dłużnik bowiem nie mając 
żadnego interesu w uiszczaniu częściowych upłat, zalegał całą ratę, jak  tylko 
chociażby najmniejszej kwoty dopłacić do niej nie był w stanie. Obecnie 
władze Towarzystwa zaprojektowały zgodniejszą ze sprawiedliwością zasa­
dę: iż kary exekueijne liczone być mają nadal od zaległości istotnie dobra 
ciążącej.

b) W  trzecim miesiącu od uchybienia terminu opłaty, Towarzystwo zsy­
łało dawniej na grunt dóbr zalegających exekutoruw, za co pobieraną była 
opłata w prawie oznaczona. Zsyłanie na grunt exekutoruw uchylone zostało 
artykułem 1-m przepisów dodatkowych do prawa z r. 1S38; opłata przecież
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pozostała, jakkolwiek żadnego już  do jej poboru nie było tytułu. Obecnie 
zniesienie, tej opłaty słusznie jes t projektowane.

c) Natomiast nie można się było zgodzie na proponowane opłacanie przez 
Towarzystwo kosztów obwieszczeń po pismach publicznych o wydzierżawie­
niu i sprzedaży dóbr za zaległość exekwowanych. W ydatek ten przez Towa­
rzystwo rzeczywiście ponoszony, należy do kosztów exekucijnych, których 
zwrot z sam egojm awa wierzycielowi exekwująeemu się należy.

d) Nie uznano równie za stosowną do przyjęcia propozycji władz Towa­
rzystwa, aby w razie niedojścia do skutku wydzierżawienia dóbr przez T o­
warzystwa popieranego i zajęcia dóbr w administrację tytułem kary, nie jak  
dotąd y 2° o na miesiąc, lecz całe 1° 0 liczone było. Uciążliwość kar jakie 
Towarzystwo w pierwszych miesiącach liczy sobie od zalegających dłużni­
ków, jes t przynajmniej złagodzoną tern, iż Towarzystwo przez ten czas albo 
wcale żadnych środków exekuiji nie przedsiębierze, lub zbyt dotkliwych uni­
ka. Jak skoro przecież Towarzystwo ostrzejszemi środkami należności sw o­
jej dochodzi i exekucja jego się przedłuża, nie ma powodu liczenia wysokich 
tytułem kary procentów.

2. Co do samego postępowania exekucijnego, zgodzono się na takie tylko 
przepisy, które nie nadwerężając w niczem dotychczasowego syslematu exe­
kucijnego Towarzystwa, uzupełniają niedostateczność, z biegiem czasu po­
w stałą, pojedynczych urządzeń.

Towarzystwo wystawiając dobra na sprzedaż, z mocy art. 92  prawa z r. 
1825, zawiadamia wierzycieli z hipoteki jawnych o terminie licytacji, przez 
doręczenia w formie zwykłej uskuteczniane.

Upowszechnione od czasu zaprowadzenia Towarzystwa osady czynszowni- 
ków, prawa swoje w hipotece objawione mających, dały powód do kwestji 
czyli ich posiadacze o nastąpić mającej sprzedaży przez Towarzystwo z a ­
wiadomieni i w jakiej formie być winni? Zgodzono się pod tym względem na 
propozycję Towarzystwa, aby czynszownicy o sprzedaży dóbr zawiadamiani 
byli przez Towarzystwo, przez doręczenie dla każdej osady lub wioski jedne­
go exemplarza obwieszczenia na ręce sołtysa.

Przepisy exekucijne prawa o Towarzystwie i takież przepisy kodexu postę­
powania sądowego stanowią dwa odrębne system aty. W ynikła stąd wątpli­
wość, czyli przepisy kodexu ściągające się do wypadków w prawie o low a- 
rzystwie przemilczanych, a jednak w ciągu exekucji przez Towarzystwo pto- 
wadzonej przytrafić się mogących, zastosowane być mogą przy exekucji T o ­
warzystwa ?

Wątpliwość tę w praktyce dotąd rozwiązywano przecząco, gruntując się 
na odrębności systeinatu exekucijnego Towarzystwa. Po sprzedaży dobr są ­
dowej, każdy może w ciągu dni ośmiu postąpić cenę o l \ część wyższą nad
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osiągnięty przy licytacji szacunek i żądać odbycia powtórnej sprzedaży. Prze­
pis ten, nie zam ieszczony w prawie o Tow arzystw ie, nie był dotąd, z widoczną 
szkodą w yw łaszczonych dłużników, w sprzedażach przez Tow arzystw o sto ­
sow any.

Obecnie w ładze T ow arzystw a żądały , aby po sprzedaży przez T ow arzy­
stw o, naw et w razie postąpienia o ‘/io  część wyżej nad osiągnięty szacunek , 
pow tórna licytacja się odbyw ała. t

Takiego odstąpienia od przepisów praw a ogólnie obow iązującego nie u zn a ­
no za  w łaściw e; ograniczono zm ianę do zastrzeżen ia  stosow ania na przy­
sz łość  pow ołanego przepisu kodexu w sprzedażach przez T ow arzystw o do­
konanych, przepisując, zgodnie z  przedstaw ieniem  T ow arzystw a, zachow ać 
się m ające przy tern formalności.

3 . Unikając kolizji exekucji T ow arzystw a z  exekucją sądow ą, w spółcze­
śnie do dóbr w ystosow aną, prawo o Tow arzystw ie postanowiło exekucję są ­
dową zaw iesić aż  do ukończenia exekucji T ow arzystw a, a tak naraziło  w ie­
rzycieli na zw łokę, gdy przedsięw ziętej przez Tow arzystw o exekucji dalej pro­
wadzić nie mogą.

W ładze T ow arzystw a projektow ały obecnie, aby exekucja sądow a nie by­
ła  zaw ieszaną w swoim postępie przez exekucją T ow arzystw a. System at 
taki pociąga za  sobą niedogodności w pomnożeniu kosztów; z  uw agi przecież 
że niedogodności te mniej są  dotkliwe od dośw iadczanych obecnie, zgodzono 
się na,proponow aną zm ianę, stanow iąc przy tern zasadę  do urządzenia w za­
jem nych stosunków  obn exekucij w spółcześnie przeciwko dobrom wymie­
rzonych.

III. CZĘŚĆ ADMINISTRACIJNA.

Z arząd  T ow arzystw a w yw iązał się dotąd z pożytkiem dla tej instytucji 
i zadowoleniem rządu, z obow iązków  nań w łożonych.

Jeżeli w przyszłości będzie wolą rządu zam ienić T ow arzystw o Kredytowe 
na instytucję s ta łą , nie m ającą ograniczonego zakresu  trw ania, nadejdzie 
w ów czas w łaściwa pora, dla w zięcia pod rozw agę, czyli w szystkie gałęzie 
zarządu i kontroli T ow arzystw a, odpowiednio swemu celowi są  urządzone 
i czyli nadzór rządu nad tą  insty tucją nie powinienby być wzmocniony. Obe­
cnie praw o, m ające na celu tylko powtórzenie operacji ja k a  z pomyślnym sk u ­
tkiem ju ż  w7 r. 183S przedsięw ziętą zo sta ła , nie zdaje się w yw oływ ać konie­
czności zaprow adzenia zmian w dotychczasowym zarządzie Tow arzystw a.

Z arząd  ten, z  w yjątkiem  P rezesa Dyrekcji Głównej Tow arzystw a, miano­
wanego przez rząd i z funduszów skarbu opłacanego, pozostaje w ręku człon­
ków wybieranych na zebraniach stowarzyszonych z pośrodka ich sam ych.

K r ,;r
\  . > '  « "
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Oprócz tego właściciele listów zastawnych, posiadający tych papierów nie 
mniej jak na dziesięć tysięcy złotych polskich, wybierają z swego grona, dla 
przestrzegania praw im służących, komitet, którego Prezesa rząd dotąd opła­
cał, jakkolwiek na jego mianowanie żadnego wpływu, a z działań komitetu

żadnej nie miał korzyści.
Zarząd Towarzystwa wymaga urzędników odpowiedzialnych i ktorycltby 

własny interes z interesem Towarzystwa nie był w sprzeczności. Dla tego 
już prawo z r. 1838 (art. 18 przepisów dodatkowych), postanowiło, że 
urzędnik, którego dobra Towarzystwu zastawione, za zaległość zajęte w ad­
ministracją lub ogłoszone na wydzierżawienie zostaną, przestaje urzędować- 

Na tej samej zasadzie w obecnetn prawie zamieszczony został przepis sta­
nowiący, iżby członek zarządu Towarzystwa, któryby wciągu swego urzędo­
wania przestał choćby na chwilę należeć do Towarzystwa, sprzedając dobra 
jemu zastawione, udzielone miał sobie uwolnienie od obowiązków.

Dobór osób właściwych do sprawowania zarządu Towarzystwa Kredyto­
wego zależy od porządku i czystości wyborów. Wybory te nie stały się do­
tąd, jak wypadki ich okazują, gorszącą widownią zdrożnych zabiegów, 
bądź że urzędy Towarzystwa, jakkolwiek zaszczytne, nie przynoszą zna­
cznych materjalnych korzyści, a stąd nie wywołują zbyt natężonego wspól- 
ubiegania, 'bądź że liczba głosujących nie jest wielką i że ci należą do klasy 
mieszkańców, przedstawiającej najwięcej rękojmji moralności.

Przestrzegając czystości wyborów, władze Towarzystwa projektowały, aby 
dozwolone dotąd głosowanie na zebraniach przez pełnomocników, dla wdów, 
rozwódek i panien doletnich, uchylonem zostało. Gdy w użyciu tych pełno­
mocnictw dawały się spostrzedz niejakie nadużycia, wniosek władz Towarzy­

stwa przyjęty został. _ ,
Pozostaje w końcu zwrócić uwagę na przedmiot, który w ostatnich cza­

sach znacznej nabył ważności: chcemy mówić o własnym majątku Towa­

rzystwa.
Towarzystwo, jak już nadmieniliśmy, przy założeniu swojem żadnych me 

posiadało funduszów. Wszakże już w r. 1825 przewidywanem było, że To­
warzystwo do posiadania własnego majątku przyjść będzie mogło, tak 
z oszczędności na opłatach jakie zostało upoważnione pobierać na koszta 
administracji i wygotowania listów zastawnych, jako też z kar exekucijnych, 
pobierać się mających od zaległości, i nakoniec z procentów od uzbieranych
z tych źródeł funduszów.

Przeznaczenie tego kapitału, w ciągu istnienia Towarzystwa, określone zo­
stało w art. 163 prawa z r. 1825, w sposób, iż komitet Towarzystwa stano­
wić miał, czyli sumy te przeznaczyć na pokrycie przypadkowych strat towa­
rzystwa, i czyli resztę obrócić wypadnie na wykupienie listów' zastawnych,
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lab zatrzymać ją  w depozycie aż do utworzenia banku, któremuby na procent 
oddaną być mogła celem uwolnienia się od pożyczki.

(Do zaciągania pożyczki Towarzystwo było upoważnione art. 130 i 132 
prawa z r. 1825 dla zastąpienia zaległości w bieżących wpływach i dla za­
płacenia kuponów i listów zastawnych prawdziwych, w miejsce których przed- 
stawioneby zostały listy zastawne i kupony fałszywe).

Art. 164 prawa z r. 1825 wskazywał przeznaczenie kapitału Towarzy­
stwa przy jego rozwiązaniu, które w r. 1854 najpóźniej nastąpić miało.

Według przepisu tego artykułu, część funduszu Towarzystwa użyta na 
wykupienie listów zastawnych, miała przyśpieszyć umorzenie tych listów i roz­
wiązanie Towarzystwa przed zakreślonym terminem jego trwania, czyli mia­
ła być obróconą bezpośrednio na korzyść stowarzyszonych. Co zaś do tej 
części funduszu Towarzystwa, któraby na wykupienie listów zastawnych uży­
tą nie została, komitet Towarzystwa miał przedstawić pod zatwierdzenie rzą­
du projekt dalszego użycia tegoż funduszu.

Prawo z roku 1838 przedłużyło istnienie Towarzystwa po za pierwotnie 
zakreślony termin, upoważniając je  do udzielania pożyczek w nowych listach 
zastawnych, a nadto otworzyło do Towarzystwa przystęp dobrom od począ­
tku niestowarzyszonym. Wynikł stąd rozdział stowarzyszonych na takich, 
których obowiązki względem Towarzystwa kończyły się w r. 1854 i na ta­
kich, którzy do r. 1866 pozostać w niem mieli.

W tym już czasie Towarzystwo posiadało znaczny własny majątek, do 
którego w najmniejszej tylko części przyczyniły się oszczędności na fundu­
szu administracijnym osiągnięte; głównie zaś majątek ten powstał z kar exe- 
kucijnych i procentów od nich.

Zachodziło pytanie, czyli fundusz uzbierany w czasie przed r. 1838 winien 
być uważany za własność całego w ogóle Towarzystwa, czy też za wła­
sność tylko tych z pomiędzy stowarzyszonych, którzy przed r. 1838 do To­
warzystwa należeli? W rozstrzygnieniu tego pytania w art. 8 przepisów do­
datkowych do prawa z r. 1838 postanowionem zostało, iż w księgach obra­
chunkowych oddzielone być mają fundusze z ukończonym poborem raty czer­
wcowej 1838 r. osiągnięte, od funduszów w przyszłości spodziewanych.

Na takie rozstrzygnięcie wpłynął głównie wzgląd na stowarzyszonych 
z przedłużenia istnienia Towarzystwa korzystać niechcących, którzy mieliby 
słuszne prawo zażądać wypełnienia względem nich rozporządzeń art. 164 
prawa z r. 1825. Artykuł ten, jak widzieliśmy, część funduszu Towarzystwa 
obróconą na wykupienie listów zastawnych, przeznaczał bezpośrednio na ko- 
izyść stowarzyszonych, obiót zaś reszty funduszu czynił zależnym od decy­
zji komitetu Towarzystwa przez rząd zatwierdzonej.
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Stąd też pow ołany art. S  stanow i dalej, „że  w d. 1854  r., w łaści­
ciele dóbr, którzy pożyczek z mocy praw a z r. 1838 nie zaciągną, żądać bę­
dą mogli obliczenia na sw oją korzyść takiej części, z respective wspomnio- 
nych funduszów, ja k a  w stosunku w ierzytelności ich z hipoteki w ym azującej 
się do ogółu pożyczek w dawnych i nowych listach zastaw nych przypadnie.

Różnica rozporządzenia przywiedzionego od przepisu art. 164 polega na 
tem , że w r. 1838  postanowiono proporcjonalną część funduszu T ow arzy­
s tw a  użyć bezpośrednio na korzyść dawnych stow arzyszonych, nie rozró­
żn iając części funduszu użytego na  wykupienie listów  zastaw nych, od części 
znajdującej się w gotow iźnie, ja k  to przepisyw ał art. 164, lub przynajmniej 
nie czyniąc o tej różnićy wzmianki.

Z  tym przecież w yjątkiem , przepis art. 164 pozostał w sw'ej mocy, tak jak  
wszelkie rozporządzenia praw a o T ow arzystw ie z r .  1S25, ukazem  z r. 1828 
niezmienione (art. 35 tegoż ukazu).

Praw o z r. 1838 w płynęło na pow iększenie się m ajątku T ow arzystw a 
o tw ierając ku tem u źródła.

1. Art. 1 przepisów dodatkowych w t. r. wydanych upow ażnił Dyrekcje 
Szczegółow e do liczenia w trzecim miesiącu zalegającej T ow arzystw u nale­
żności, exekutnego, p o g r. 15 od pożyczek, do w łącznie 1 0 .000  złp ., po zip. 
1 od pożyczek wyższych dziennie, bez zsy łan ia  na m iejsce exekutorów Su­
my z exekutnego uzbierane, w łączone zosta ły  w yraźnie do funduszów  zo s ta ­
jących  pod dyspozycją kom itetu T ow arzystw a w myśl a rt. 163 praw a z d 
!/l3 czerw ca 1825 r.

2 . Artykułem  2 6  praw a z r. 1838 w łaściciele dóbr, żądający pożyczki od­
nowionej, obowiązani zostali opłacić na raz jeden, dw a od s ta , od sum y pier­
w otnie z T ow arzystw a zaciągniętej. Fundusz stąd  pow stały , oddany miał 
być w edług a rt 2 9  Nr. 1 Bankowi Polskiem u, dla wycofania z obiegu da­
wnych listów zastaw nych. Przew yżkę przecież, jakaby  po uskutecznieniu 
operacji zam iany listów dawnych na  nowe się pozostała , Bank m iał (art. 29  
Nr. 6 ) powrócić T ow arzystw u. Dalszego obrotu tej przew yżki prawo z r. 
1838  w yraźnie nie oznaczyło.

Sam a przew yżka ta  jednakże w raz z  procentam i od niej narosłem i wynio­
sła w  r. 1851 sum ę złp. 4 .7 8 2  931 gr. 3 , a  ogół m ajątku T ow arzystw a 
w ynosił w tym  czasie około 18 miljonów złp .

T aki stan  rzeczy przechodził widocznie zakres przewidzeń praw a z r. 1825. 
W edług tego praw a, T ow arzystw o zaw iązane bez w łasnego funduszu i ocze­
kujące dopiero od przyszłości utw orzenia się tego funduszu, z w skazanych 
prawem dość szczupłych źródeł, m iało nieochybnie rozw iązać się w r. 1854 
(art. 214). Fundusz T ow arzystw a zbyt znacznej dójść nie mogący w y­
sokości, ostateczne przeznaczenie sw oje m iał otrzym ać przy rozwiązaniu
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się Towarzystwa, czyli najpóźniej w r. 1854. Ze względu na te okoliczno­
ści, obrót funduszu Towarzystwa, w ciągu istnienia tegoż, zamknięty został, 
przepisem art. i 03 prawa z r. 1825 w dość ciasnych granicach. Kiedy prze­
cież, skutkiem dozwolonych odnowień, ukończenie się Towarzystwa usuwa 
się w nieoznaczoną odległość czasu, a stąd art. 164 prawa z r. 1825 wska­
zujący ostateczne przeznaczenie funduszom Towarzystwa, utracił możność 
swego zastosowania w czasie zakreślonym, należy albo przepis tego artykułu 
do zmienionych okoliczności zastosować, albo przynajmniej rozszerzyć cele na 
które fundusz Towarzystwa w ciągu jego istnienia według art. 163 użyty 
być może. Inaczej gromadziłyby się w ręku Towarzystwa kapitały istotną 
jego potrzebę przewyższające, a stosownego obrotu pozbawione.

Władze Towarzystwa, w projekcie swym, nie dość co do tego przedmiotu 
uwzględniły zmiany zaszłe w położeniu instytucji ich pieczy powierzonej. 
Wychodząc z widoków kierujących przepisami prawa z r. 1838, władze To­
warzystwa ograniczyły się na żądaniu, iżby fundusz Towarzystwa teraz dzie­
lony na dwa okresy, odtąd rozdzielony był na okresów trzy, i aby z końcem 
drugiego okresu dla wychodzących w tej epoce z Towarzystwa dłużników, 
nowy udział z funduszu tego nastąpił. Takie powtórzenie przepisów z roku 
1838 załatwia kwestję ostatecznego przeznaczenia kapitału Towarzystwa 
tylko co do tej części stowarzyszonych, która z odnowienia pożyczek obecnie 
dozwalającego się korzystać nie zechce. Stosunek stowarzyszonych nieodna- 
wiających pożyczki, do odnawiających, był przy odnowieniu w r. 1838 pra­
wie jak 1 do 9.

Przypuściwszy, że podobny stosunek zachodzić będzie między dwiema ka- 
tegorjami dłużników przy drugiein odnowieniu pożyczek, widoczna w jak ma­
łej części projekt rozwiązuje zadanie użycia kapitału Towarzystwa.

Lecz co do tej części nawet, trudno się zgodzić na projektowaną przez 
władze Towarzystwa zasadę. Stowarzyszeni pierwszego okresu przystępo­
wali do Towarzystwa, które miało czas swego rozwiązania nieochybnie ozna­
czony (art. 214). Kiedy w r. 1838 nastąpiła w ustawach Towarzystwa zmia­
na przedłużająca jego istnienie, stowarzyszeni korzystać z tej zmiany nie chcą­
cy, mieli pewien tytuł do żądania, iżby korzyści, jakie stowarzyszonym przy 
rozwiązaniu Towarzystwa zapewnione były, stały się w czasie oznaczonym 
ich udziałem.

Widzieliśmy w jaki sposób prawo z r. 1838 zadość uczyniło tym wyma­
ganiom. Atoli w r. 1838 nic już nie wyrzeczono o rozwiązaniu się Towarzy­
stwa; art. 34 prawa z r- 1838 dawał owszem do przewidzenia, że istnienie 
Towarzystwa i nadal się przedłuży, przez zastrzeżenie, iż żadne odnowienie 
ówcześnie przedsiębranemu podobne, przed wycofaniem z obiegu listów za­
stawnych dawnych nie nastąpi. Stowarzyszeni należący do drugiego okresu
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umorzenia, nie mogą się zatem powoływać na literę ustawy, bo ta nie wska­
zuje czasu rozwiązania się Towarzystwa.

W tej nawet nateraz niedającej się oznaczyć epoce, stowarzyszeni z mocy 
art. 104, mieliby tylko prawo żądać użycia na swą korzyść części funduszu 
Towarzystwa, obróconej na wykupienie listów zastawnych, której wysokość 
zależy dotąd od uznania komitetu. Reszta funduszu Towarzystwa według 
końcowego ustępu art. 104, ma mieć wskazane inne przeznaczenie za po­
twierdzeniem rządu. Przeznaczenie to według myśli prawa, winno miec na 
celu użyteczność publiczną nie zaś korzyść pojedynczych stowarzyszonych.

Uznając niedostateczność projektu władz Towarzystwa, wzięto na uwagę, 
że trwałe istnienie instytucji kredytowej ziemskiej, należy do potrzeb krajo­
wych, że jeżeli zasady urządzenia tej instytucji obecnie z przytoczonych po­
wodów, wyrzeczonemi być nie mogły, należy przecież już teraz zmianie tej 
torować drogę; że Towarzystwo jak k a ż d a  instytucja kredytowa potrzebuje 
kapitału rezerwowego; że wysokość tego kapitału za porozumieniem się 
z władzami Towarzystwa oznaczyć należy, co zarazem zapewni stałe prze­
znaczenie dla znacznej części majątku Towarzystwa; że co do pozostające) 
reszty tego majątku, byłoby pożądanem, aby władze Towarzystwa, postępu­
jąc w duchu końcowego ustępu art. Ki4, przedstawiały w epokach stale ozna­
czonych, wciągu jeszcze trwania Towarzystwa, pod zatwierdzenie rządu 
cele użyteczności publicznej, na które tę część kapitału Towarzystwa użytą 

mieć pragną.
Ponieważ zaś zamiana listów zastawnych 2go okresu, na listy okresu 3go 

przez Towarzystwo i jego kosztem dopełnić się mająca, wymagać będzie 
w pierwszych latach obecnego odnowienia pożyczek znakomitych funduszów, 
zdawało się właściwem wskazane dla urządzenia funduszu Towarzystwa 
środki odłożyć na czas, w którym zamiana listów zastawnych będzie na

ukończeniu.
Z tych zasad wniesiono: _ . ,
1° iżby fundusz wskazany art. 103 prawa z r. 1825 i art. 8 pizepisow 

dodatkowych do prawa z r. 1838, za stanowiący ogólną własność Towarzy­
stwa był uznany, bez odróżniania wpływów w rozmaitych okresach istnienia 
Towarzystwa osiągniętych i aby w r. 1866 udział z pomienionego fundu­
szu dla dóbr kończących w tej epoce umorzenie swoich pozyczek me iniai

miejsca; _ .
2° iżby zastrzeżonem zostało, że rosporządzenie powyższe me u iza pia 

wu do udziału w tym funduszu, zapewnionemu art. 8 przepisów do aUow jci 
z r. 1838 właścicielom dóbr obciążonych pożyczką, należącą do o tesli uino 

rżenia kończącego się w r. 1854;



3° iżby postanowieniem zostało , że powrócona Tow arzystw u przez Bank, 
z  mocy ustępu G art. 2 9  praw a z r. 1838, przew yżka funduszu dwuprocen- 
towego, przeznaczonego do wymiany dawnych listów zastaw nych, przelaną 
zostanie w d. 1/ ,3 czerw ca 1854 r. do funduszu stanow iącego ogólną w ła­
sność Tow arzystw a;

4° aby przed ukończeniem zam iany listów zastaw nych okresu 2-go na takież 
listy okresu 3-go , komitet T ow arzystw a Kredytow ego, za porozumieniem się 
z D yrekcją Główną, przedstaw ił rządowi projekt w przedm iocie'oznaczenia 
na przyszłość wysokości kap ita łu  rezerwow ego z funduszów Tow arzystw a 
utw orzyć się m ającego, w stosunku  do wysokości udzielonych przez nie po­
życzek, oraz w skazał cele ogólnej użyteczności, na które część funduszu T o­
w arzystw a, po utworzeniu kap ita łu  rezerwowego pozostająca, uży tą  zostanie, 
— i wreszcie:

5° ażeby w łaściciele dóbr obciążonych pożyczką T ow arzystw a, należącą do 
okresu um orzenia, kończącego się w r. 1854 , którzyby przed upływem tego 
okresu chcieli zaciągnąć nową pożyczkę, z  mocy wydać się m ającego praw a, 
mogli żądać obliczenia na sw oją korzyść części z funduszu ogólnego T ow a­
rzystw a wedle art. 8  przepisów  dodatkow ych do praw a z r. 1838 dla nich 
przypadającej, tudzież potrącenia przyznanej im ilości z  ra t kończącego się 
okresu.

F elix  Zieliński.



K K E I) Y T L U  I) O W Y
Artykuł p, Estivant, „Eeonomiste Belge” 1865 r. Nr. 3 — 6

(Przekład z francuskiego).

W ielki przew rót ekonomiczny, dokonyw ający się w obecnym czasie, po łą­
czony je s t z przeobrażeniem spótecznem , mniej szybkiem i widocznem, lecz 
niemniej odtw arzającem  rozm aite tegoż przew rotu fazy.

Instytucje dawne zn ik a ją ,— pow stają nowe, oparte na zasadach  praw a te- 
goczesnego, w zgodzie z  postępem  w końcu XVIII wieku.

T rudności tej długiej pracy organicznej zaznaczone byw7a ją  licznemi k lę ­
skam i, jakiem i są: przesilenia przem ysłow e i finansowe, w strząśnienia poli­
tyczne, pauperyzin i wiele innych, rodzących niekiedy zw ątpienie o postępie 
i wolności.

Pomiędzy agitatoram i kwestij społecznych, jedn i usiłu ją  popchnąć spo­
łeczność naprzód, bez względu na ogólne znużenie i ruiny grom adzące się 
pod ich stopami; drudzy, więcej czidi na nędzę klas wyrobniczych, pragną 
wypoczynku, któryby dozwolił łagodzić ich położenie. Klęski wspomnione są  
to nieodłączne tow arzyszki epok przejściowych. Potrzeba przyśpieszyć reformy, 
lecz rów nież potrzeba podtrzymywać słabszych, łączyć z  ruchem ogólnym 
tych, co dla braku sił lub odwagi pozostają w tyle, i usuw ać nie przełam ane 
dla nich na tej drodze przeszkody.

W ynalazek pary zmienił w arsta t przem ysłow y. Przekształcenie to spow o­
dow ało wiele cierpień, ju ż  przez obniżenie wartości daw nych czynników pro­
dukcji, ju ż  przez ich przestaw ienie. Z daje się ono obecnie dosięgać sw'ego 
kresu: wynalazki dziś są  mniej liczne, niż lat kilka tem u, odkrycia mniej czę­
ste , ulepszenia machin i procesów mniej w ażne. Zdanie to oparte na spo­
strzeżeniu: postęp nauk i sztuk  przyśpiesza lub zw'alnia swój bieg, lecz rzad­
ko odbywa się jednostajn ie  i sta le . To się łatw o tłum aczy. N auka, chociaż 
postępuje drogami rozdzielonem i, lecz drogi te zb iegają s ię ,  jednoczą 
w pewnych punktach, gdzie się grom adzą, porów nywają, grupują odkrycia, 
wynalazki i rozm aite skarby po tych drogach zebrane. Każdy z takich pun­
któw  oznacza w bistorji początek ery odrodzenia i pomyślności. W tedy to 
przem ysł korzystając z  prac dokonanych, odrzuca ciężki w 'arstat machin
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niedogodnych, zrzeka się starych błędów  i wchodzi na now ą drogę. W yna­
lazki postępują, produkcja się zw iększa, bogactwo szybko w zrasta ; w szyst­
kie gałęz ie  działalności ludzkiej silnego doznają bodźca. Pojęcia zaw arte  do­
tąd w książkach, obiegają w czasopism ach i w ciągu ich długiej pielgrzymki, 
przechodząc przez liczne um ysły, u legają  powolnemu przekształcen iu , u ra ­
biają się do okoliczności zmianie uledz m ających. W rzaw a jednak  postępu 
przem ysłowego usta je  powoli. Dokoła w krótce dają się słyszeć g łośne n a ­
rzekania: spostrzegam y, że stan  społeczny nie odpowiada ju ż  stanow i ekono­
micznemu. Lecz instytucje p rzeobrażają się zw olna, — garną się do nich ci, 
którym zm iana zagraża. W  końcu, gdy runą, w tedy jeszcze  błędy i p rzesą­
dy, napozór zniszczone, kryją się w ich gruzach. Po grubych ciem nościach, 
po gęstym  kurzu z gruzów , następu je  przedśw it, w którym przedmioty przy­
bierają zwodnicze zarysy i barwy.

K lasy niższe obudzone o taczającą j ą  w rzaw ą, pow sta ją  z odrętwienia; na- 
próżno jednak  u siłu ją  kierować się pośród zw alisk, i, zaw adzając co krok
0 tysiące niew idzialnych'przeszkód, w padają znow u w niemoc. Ale dzień się 
zbliża, promieniste słońce radośnie wschodzi na horyzont, dziw adła znikają, 
odw aga w zrasta , serca się budzą w nadziei, i masy nauczone dośw iadcze­
niem, chroniąc się z łudzeń, ze szlachetnym  na  chorągwi nap isem : „praca
1 stow arzyszenie,” odważnie puszczają  się w zaw ód.

To wielkie widowisko, którem u obecnie jes teśm y  przytom ni, rospoczęte 
przed laty  2 0  miało d ługą przerw ę. Z asłona , co pokryta sceny gw ałtu  
i nieładu, uchyla się dziś, odkryw ając spokojną scenę pracy. D ram at rospo- 
częty u stóp barykad i w zgiełku rozruchów , rozw iązuje się w cichości w pra­
cowni i w szkole. Prawdziwi przyjaciele postępu , jakkolw iek różniący 
się w zdaniach, poklaskają  szlachetnym  usiłow aniom  k las wyrobniczych, 
ich energji i zwycięztwom , osiągniętym  dzięki tym niezwalczonyin czynni­
kom :— pracy i stow arzyszeniu . Ruch, o którym mówimy, pow stał w An- 
glji i Niemczech; rozw ija się w szędzie ,— we Francji, W łoszech, Holandji. 
Ekonomiści oceniają go rozmaicie, stosow nie do punktu, z którego się nań 
zapa tru ją . Jedni z nich widzą w nim świetne zw ycięstw o zasady  w spólnictwa 
pracy; drudzy, mniej ufni w siłę formuły, uw ażają  go jak o  proste dążenie do 
polepszenia ekonomicznego bytu.

Jakkolw iekbąd ź, to stop n io w e w znoszenie s ię  k la s niższych, j e s t  faktem  
'  n ieza p rzeczon ym . Spróbujem y w  m iarę możności, w y k a za ć  je g o  p rzyczy n ę , 

cel i d o n io s ło ść  społeczną.

I.
Nędzny stan  k las wyrobniczych społeczeństw a nowoczesnego pochodzi 

z rozm aitych przyczyn ekonomicznych i społecznych tak pow iązanych z sobą,
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że niepodobna je rozdzielić i oznaczyć, choćby w przybliżeniu, wpływ ka­
żdej z osobna. Proponowane w chorobie pomocnicze środki powinny działać na 
jej przyczyny; lecz każdy z nich, użyty oddzielnie, nie może być skutecznym. 
Powiększać bogactwo materjalne i dobrobyt mas, nie rozwijając strony moral­
nej, jestto rozbudzać zgubne popędy, ubóstwem stłumiane; jestto również 
utrudniać ich postęp, przez zwiększenie potrzeb, zaostrzenie żądzy polepszenia 
bytu. W końcu twierdzić, że jedynym środkiem zaradczym na wszelkie złe jest 
wychowanie ludowe obowiązkowe, jestto brać skutek za przyczynę; ciemno­
ta bowiem sama wynilia ze stanu ekonomicznego klas niższych, z braku 
środków i zależności, w jakiej je stawi zupełny brak kredytu. Dopóki pierw­
sze niezbędne potrzeby wyrobnika nie będą zaspokojone, czyż nie byłoby 
rzeczą co najmniej próżną, wskazywać mu ciągle korzyści oświaty, potęgę 
do jakiej ona prowadzi, roskosze jakie daje ?

Sądzimy, że wychowanie ludowe, stopniowe wzbogacenie klas niższych, 
i wszelki postęp społeczny, zależne są od postępu ekonomicznego, — a głó­
wnie od „rospowszechnienia kredytu”  we wszystkich częściach organizmu 
społecznego, czyli od „organizacji kredytu ludowego.”  Postaramy się do­
wieść, że prawie wszystkie liczne przyczyny dotykalnej niedoskonałości spo­
łeczeństwa zależą od niedokładnego podziału kredytu, t. j .  od nagroma­
dzenia kapitałów' w pewnych warstwach społecznych, a braku ich w in­
nych.

Podczas gdy machiny się wydoskonalają, procesa się urozmaicają i ule­
pszają, wyrobnik pozostaje tern czem był: zdolności jego bezczynne marnie­
ją; dla braku wykształcenia stłumia się nawet jego sumienie,— słowem, wła­
dze jego umysłowe i moralne są niejako stracone dla ludzkości, bo te 
zbyt słaby mają udział w pracy produkcijnej. Rzecz dziwna, to właśnie, 
c o  stanowi mniej doskonałą część jego jestestwa, daje mu korzyść: ręce są 
dla niego środkiem do życia. Umysł zaś jest narzędziem, które stopniowo 
rdzewieje, jeżeli nie jest ciągle ostrzone, gładzone, pielęgnowane.

Ekonomiści obliczają wzrost bogactwa możebny przy dobrem zużytkowa­
niu umysłowych sił wyrobników.

„Potęga ekonomiczna, w wykształceniu ludu zaw'arta,”  mówi J. St. Mill, 
„nie jest dostatecznie ocenioną. Liczba osób zdolnych kierować, lub śledzić 
za postępem przedsięwzięcia i nawet wykonywać czynności wychodzące 
z granic prostej rutyny i pamięci, nie wystarcza potrzebom przemysłu; fakt 
ten widoczny w różnicy płac takich osób i prostych wyrobników.”  A cóż 
zrobiono dla rozwinięcia tak nieoszacowanych darów zdolności i wiedzy?

Dziecię opłaca terminowanie stratą długiego czasu, w rzeczywistości zaś 
nikt go nie kształci; posługując gospodarzowi i wyrobnikom, chwyta co może
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i jeże li p racu je  z  pożytkiem , to z  narażen iem  n a  z łe  obejście w  raz ie  n iepo­
w odzenia. D orosły  w ięc m łodzieniec um ie bardzo  m ało; nie potrafi w ykonać 
p racy  najw ięcej zbliżonej do te j, ja k ą  s ię  zw ykle za jm u je . S tą d  sam o p rze j­
ście do innej p racy , j e s t  d la w yrobnika k lęską. C zęsto  te ż  człow iek , d la k tó ­
rego  p raca ręczn a  je s t  obca, lecz posiada jący  pew ne w y k szta łcen ie , m oże 
daw ać pożyteczne skazów k i do tyczące p racy , k tó rą  w yrobnik od la t t r z y d z ie ­
s tu  p rak ty k u je . A d la czego tak  j e s t ?  — bo w strę t, o sp a ło ść , naw yknien ie 
m achinalne, są  udziałem  rzem io sła  ręcznego; —  w  im ieniu w ięc dobra publi­
cznego , w  im ieniu dobra k las  w yrobniczych szczegó ln ie , p o trzeba  tem u  z a ra ­
dzić ( ‘) .

Z  tego  cośm y pow iedzieli w ypada oczyw iście, ż e  ze  w szystk ich  obow iąz­
ków , k tó re  spo łeczeństw o  na siebie w k ład a , najkon ieczn iejszym  i n a jk o rzy ­
stn ie jszym  pod każdym  w zględem , je s t  obow iązek o św ia ty  ludow ej.

K sz ta łc ić  lud, je s t to  w zbogacać go, a  za razem  i c a łą  sp o łeczność . Do 
uw ag  tych czysto  ekonom icznych p rz y łą c z a ją  się je s z c z e  i inne niem niej 
w ażne.

Premja ubespieczenia p rzez k la sę  w y ższą  o p ła ca n a , ty tu łem  kosz tów  
o św ia ty  publicznej, nie je s t  nigdy zby t w ysoką w porów naniu  do ry zy k a , k tó ­
rem u zapob iega. Z  w ielu w zględów , a  z w ła sz c z a  z  punk tu  ekonom icznego  
uw ażany  rozw ój o św ia ty  j e s t  po trzebą  nieodzow nej kon ieczności. Ja k o  środek  
prow adzący do tego  celu w sk azy w an o  nauczanie bezpłatne, lecz fak ta  dow io­
d ły  je g o  bezsku teczności. T a k  np . pod ług  p. S im on, w e F rancji i w B e lg ji na  
5  dziec i— 1 nie pobiera żadnego  w y k sz ta łcen ia . Czyż trzeb a  o to  obw iniać 
n iedbalstw o lu d u ?  U bogi, czyż m iałby  rozm yśln ie  sw e dziecko pozostaw iać  
w  ciem nocie, gdy  sz k o ła  bezp ła tn ie  je s t  o tw a r tą ?  N ieste ty , n a jw ięk szy m  tu  
w inow ajcą je s t  nędza .

N iek tó rzy  p o ciesza ją  się , że od r. 1833, w ychow anie e lem entarne je s t  
w ciągłym  postępie . S tąd  w n iosku ją , że p rzy jdzie c z a s , kiedy w szy s tk ie  dzie­
ci będą się  uczyć cz y ta ć . L ecz to m rzonka: spo łeczn o ść  bowiem nie je s t  z ło ­
żo n ą  z jedno litych  żyw io łów . Ci, k tó rzy  po siad a ją  jak ieko lw iek  w y k sz ta łc e ­
nie, a  p rzynajm niej po jm u ją  korzyści, ja k ie  ono przynosi, p rag n ą  w yprow a­
dzić sw oje  dzieci ze  s tan u  ciem noty. Ale, czyż nie m a tak ich , co nie p o jm u ją  
p rzyczyn  sw ojej n iższośc i, a  n ienaw idzą w sze lk ą  w y ższo ść  um ysłow ą , podo­
bnie ja k  w  spo łeczeństw ie  s ta roży tnem  niew olnik n ienaw idził sw ego pana?  
T acy  to m yślą , że  najlepiej czyn ią  p o zostaw ia jąc  sw oje dzieci w s ta n ie  cie­
m noty . S zk o ła , n aw et b ez p ła tn a , j e s t  dla nich kosz tow ną, gdyż uczeń  nie

(') V ictor M odeste— b u  paup&isme en France,
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zarabia. Człowiek bogaty nie łatw o zrozum ie, że dziecię ośmioletnie, może 
nieść pomoc rodzinie. Potrzeba mieć serce szczególnego ustroju, aby pojąć 
nędzę nigdy je j niedoświadczywszy. Gdyby naw et ubogi m ógł się obejść bez 
szczupłego zarobku swego dziecka, to przecież musi go nakarm ić i odziać, 
.lak w Irlandji są wyrobnicy, co dla braku odzieży nie m ogą uczęszczać na 
nabożeństwo niedzielne, tak też we Francji są  ubogie dzieci, co z tychże po­
wodów nie mogą chodzić do szkoły. W  ochronkach często, obok dzieci do­
brze opatrzonych i nakarm ionych, znajdu ją  się i biedne omdlewające z głodu.

Nie m ożna stosow ać do wszystkich jednakow ego praw idła. Ażeby dla nich 
szkoła  była rzeczywiście bezpłatną, potrzeba ich karmić bezpłatnie ( ') .

W  obec tych faktów, znakomici publicyści wygłosili stanow czo zasadę 
nauczania obowiązkowego. Lecz przym us, czy zniesie nędzę, tę pierwszą
przyczynę ciemnoty?

Rząd zak ładając szkołę, powiada Edmund About, powinien zarazem  otwo­
rzyć jadaln ię . Stronnicy wychowania obowiązkowego natrafiają zaw sze na 
tę sm utną przeszkodę: że wyrobnik nie może się obejść bez zarobku swego 
dziecka, które musi karmić i odziewać.

Jesteśm y tu niejako w kółku zaczarow anem : kształcąc lud, bogacimy go; 
lecz żeby on się mógł kształcić, potrzeba, aby był zamożny i zabespieczouy 
od niszczącej walki z nędzą,—  słowem potrzeba, aby stan jego  ekonomiczny 
się polepszał. Szczęściem sprzeczność ta je s t  tylko pozorna. W społeczeń­
stwie ludzkiem, podobnież jak  i w każdym organizm ie, części chore mogą 
być uleczone tylko przez zetknięcie ze zdrowemi, zasilającem i je  sw oją ży ­
wotnością. Otóż klasy w yższe rozrządzają znacznem i kapitałam i, których 
niewielka część, umiejętnie użyta, mogłaby w płynąć znakomicie na  rozwój 
umysłowy i moralny produkcijnych jednostek , a stąd  i na rozwój bogactw a 
społecznego. Ulepszenia m aterjalnej części w arstatu  pochłaniają większą 
cześć oszczędności narodu. Zliczywszy to, co kosztu ją nowe wynalazki, i po­
rów naw szy tę sumę z wydatkami poczynionemi w tym że czasie na w ykszta ł­
cenie fachowe ludu, ze zdumieniem ujrzymy znakom itą przew agę daną części 
m aterialnej nad osobową, moralną, machinie wykonywającej nad inteligencją 
kierującą.

Gdy rzecz idzie u w ykarczowaniu pola, lub rozrabianiu kopalni smoiy 
w Maroko, kapitały śc iąga ją  się ze w szystkich stron, —  lecz kiedy chodzi 
o w ykształcenie tysiąca um ysłów , marniejących w około nas, na to mamy 
zaledwie mizerny podatek na instrukcję bezpłatną. _ .

P. Le Hardy de Beaulieu w ja sn y  i energiczny sposób w ystaw ia szkodę, 
ja k ą  w yrządza sobie społeczeństw o, pozostaw iając tyle zdolności bezpłodne-

(') J. Simon—L ’ouvriere.
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mi, dla braku w ykształcenia: „S po łeczeństw o , powiada on, z n ieugiętą ener- 
g ją  w ystępow ałoby przeciwko wszelkim  przeszkodom , czy to naturalnym , czy 
sztucznym , ku upraw ie kilku tysięcy mil kwadratow ych żyznego grun tu , albo 
przeciwko niedorzecznem u praw u, k tóreby zabraniało  użycia w łaściw ych 
środków  do podw ojenia produkcji g run tu , bez pow iększenia kosztów  upraw y. 
To energiczne wystąpienie pochodziłoby z  troskliwości o korzyści m aterjalne. 
Przeciw nie, ja k ż e  obojętnie taż  społeczność trak tu je  szkodę m aterialną i m o­
ralną, w ynikającą z braku um ysłow ego w ykształcenia  wielkiej części rodzaju 
ludzkiego, a  szczególnie kobiet! W  istocie, nie zw ażam y na to, że wszelkie 
zdolności um ysłow e i m oralne, pozostaw ione bez rozw oju, lub nieużyte, w ar­
tością sw oją w yrów nyw ają ogrotnnej przestrzeni urodzajnej ziemi, leżącej od­
łogiem , z  której by tylko dzikie płody były zb ierane.’’

K apita ły  dążą naturalnie ku przedsięwzięciom  przedstaw iającym  wielkie 
korzyści i m ałe ryzyka. Dla czegóż nie skierow ują się do takich, których ce­
lem je s t  w ychowanie i n auczan ie?  W cale nie dla tego, aby korzyści stąd  
w ynikające, były zbyt m ałe. Jeżeli, za  pomocą nie wielkiej sum y p rzezna­
czonej na  pokrycie kosztów  w ychow ania i nauki, wyrobnik może otrzym ać 
znaczn ie jszą  zap ła tę  niż pierwej, widocznem je s t , że dochód z kapitału  tak 
użytego rów na się różnicy dwóch płac. Dochód ten byłby dość znaczny, 
gdyż pomiędzy prostymi wyrobnikami znajdu je  się wielka liczba takich, k tó ­
rych specjalne zdolności pow oływ ały do stanow iska w yższego, do pracy ob­
szerniejszej i w yższej. B rakow ało im tylko szczupłego zasobu, m ałego kapi- 
taliku, któryby następnie w prędkim czasie z  łatw ością uzbierali. W iększa 
część artystów , au torów  i przem ysłow ców  pochodzi z k lasy  średniej. K lasy 
niższe nierównie są  liczniejsze; gdyby w ięc posiadały  podobne ja k  tam te 
środki, dałyby niezawodnie znakom ity kontyngens do wielkich zastępów  ru ­
chu postępow ego.

Po tiikiem załatw ieniu  kw estji korzyści, pozostaje kw estja  ryzyka. Oto 
np. m łody wyrobnik, pojętny, czynny, pracowity. Bdyby m u dostarczono 
pewnego nie wielkiego funduszu, m ógłby nabyć brakujących mu facho­
wych wiadomości, a  następnie spotęgow ać sw ą pracę; z drugiej strony 
sąsiad jeg o  m ógłby najlepiej zużytkow ać sw oje zasoby, gdyby je  bez n ara ­
żenia m ógł wypożyczyć. Jedno tylko tu  stoi na  przeszkodzie — ryzyko. 
W szakże to ryzyko może być zm niejszone, za  pomocą rozm aitych kombina- 
cij: stow arzyszeń , w zajem nych ubespieczeń, poręczeń i t. p.

W ynika więc stąd , że rospowszechnienie ośw iaty, za pomocą kredytu, je s t 
rzeczą możebną. Czyż nie je s t  z re sz tą  widocznem, że jeżeli ośw iata ma być 
przedmiotem przedsiębierstw a pryw atnego, to winna ulegać takim że w arun ­
kom, jakim  ulega w szelki inny przem ysł. Ażeby więc m ogła się rospow sze- 
chniać i u lepszać, powinna się specjalizow ać i brać coraz Miększy u dzia ł 
w korzyściach kredytu.

i '  V  * ’ ' '
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II.
Ogólna suma zarobków stanowi całość dochodu klas wyrobniczych; eko­

nomika rozbiera przyczyny niedostateczności tego budżetu. Wszystkie te 
przyczyny streszczają się w kilku słowach: wyrobnik nie dość rozrządza prze­
strzenią i czasem. Przestrzenią, ponieważ brak środków nie dozwala mu 
przenosić się z miejsca na miejsce i zaofiarować pracę swoją tam, gdzie jest 
więcej żądaną, a zatem drożej płaconą; czasem, — bo znowuż dla braku 
środków nie może się usunąć z targu, gdy ten jest przeciążony. Wyrobnik 
znosi biernie wszelkie wahania się targów na pracę, nie znając ani przyczyn, 
ani środków zaradczych; często nawet, przez pewien rodzaj fatalizmu, postę­
puje wbrew własnym interesom. W czasie przesilenia przemysłowego, usiłu­
je , przez nadmiar pracy, powiększyć swoje szczupłe zasoby. Gdy żądanie 
pracy się zmniejsza, zaofiarowanie się zwiększa, i płaca spada pod kres nie­
odzownej konieczności. Żadnej stąd przemysł nie odnosi korzyści, bo jeżeli 
ilość pracy wzrasta, zniża się natomiast jakość. Budżet klasy wyrobniczej 
zmniejsza się raczej przez zbyteczne zaofiarowanie pracy, niż przez zmniej­
szenie żądania. Gdyby pewna część wyrobników usunęła się z targu, cena 
pracy podniosłaby się natychmiast i całkowita ilość wynagrodzenia wkrótceby 
wzrosła do cyfry normalnej. W  dzisiejszym stanie rzeczy, wyrobnik nie może 
czekać; musi przyjąć co mu ofiarują,— i sam, pomimo swojej wiedzy, przyczy­
nia się do pogorszenia swego już  i tak przykrego położenia.

Unieruchomienie wyrobników wywiera także szkodliwy wpływ na ich stan 
ekonomiczny. Podczas, gdy produkta swobodnie przenoszą się z miejsca na 
miejsce pod wpływem podwyższenia i zniżenia cen, wyrobnicy pozostają zam­
knięci w jednej miejscowości, i zaledwo pewne grupy mogą się uruchamiać 
z niezmierną trudnością. Dla braku nieznacznego kapitału, praca nie może 
być regularnie podzieloną pomiędzy rozmaite gałęzie produkcji; jedne z nich 
są przepełnione wyrobnikami, gdy w drugich daje się czuć brak rąk do pracy. 
Z innej znowu strony, gatunek pracy nie odpowiada często naturze produkcji. 
Tam gdzie potrzeba energji i siły, znajduje się zręczność lub cierpliwość, 
i odwrotnie. Wypływa to ze zmian radykalnych, wniesionych z wolnością 
handlu do samych podstaw przemysłu europejskiego. W każdym kraju pro­
dukcja nakłania się do natury gruntu, klimatu i warunków jeograficznych; 
lecz ulega wątpliwości, czy pod wpływem nowego kierunku, każdy naród bę­
dzie się oddawać pracy, najwięcej odpowiedniej jego plemiennemu charakte­
rowi i szczególnemu powołaniu. Ruch emigracji, stopniowo rosnącej przy 
ułatwieniu komunikacij, rodzi wątpliwość w tym względzie. Przeniesienie ka­
pitałów poprzedza i przygotowuje uruchomienie wyrobników. Emigracja
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z  m ias t do w si, albo  odw rotnie, szybki w zro st ludności w  pew nych m iejsco­
w ościach, w yludnienie w in n y c h ,—w sz y s tk ie  te  fak ta dow odzą, że porządek, 
w d ług  k tó rego  ludności europejsk ie g ru p u ją  się i u s ta la ją , p rze is tacza  się 
pod w pływ em  rozm aitych  czynników . W szy stk o  to co sp rz y ja  tem u ruchow i, 
sp rzy ja  rozw inięciu produkcji i podnosi w arto ść  pracy, a  za tem  polepsza byt 
w yrobników . D la osiągnięcia porządku  i rów now agi w podziale pracy, po ­
trzeba , aby przeniesienie się  w yrobników  było rów nie ła tw e , ja k  i p rzen iesie­
nie k ap ita łó w , —  aby zao szczęd zen ia  k las zam ożnych  u ła tw ia ły  em igrację 
w yrobników . K orzyści s tąd  byłyby znaczne; co z a ś  do ryzyka , to ła tw o  się 
zm niejszy , z a  pom ocą ubesp ieczenia i w zajem nego  poręczenia, ja k  to niżej 
w yjaśn im y.

D otąd je sz c z e  nie rozw ażyliśm y w szystk ich  korzyści w ynikających  z ros- 
pow szechnien ia k redytu . P o stęp  przem ysłu  now oczesnego  prow adzi w idocznie 
do pow iększen ia żąd an ia  kap ita łów  ze strony  k las w yrobniczych. Ł a tw o  się 
to tłó m aczy : n a rzęd z ia  się  zm ien iają , u le p sza ją , cena ich w zras ta ; procesa 
p rzem ysłow e w ydoskonalają  się, lecz w ym ag a ją  w iększego  n ak ład u . W iado ­
mo ile cierpi wielki handel i w ielki p rzem ysł przy najm nie jszem  ścieśnieniu  
k redytu : p rzedstaw m yż sobie s tan  niem ocy, w  jak iem  się  zn a jd u je  drobny 
handel i m nóstw o rozm aitych  p rzem ysłów , k tó re postęp  ekonom iczny w re ­
zu ltac ie  sw oim  p rze is tacza , nie za ś  poch łan ia , ja k  to pospolicie m niem ają. 
P rz em y sł drobny m a ow szem  piękną przed sobą p rzy sz ło ść . Z każdym  dniem 
przybyw ają  nowe narzędzia: dziś m achina do szycia , ju tro  inny przyrząd  
o szczęd za jący  c z a s , m iejsce i siłę . Gdy w fabrykach  p ara  za s tę p u je  pracę 
ręczn ą  i w y tw arza  m asam i przedm ioty  w ielkiej konsum cji, w a rs ta t n a  chwilę 
o puszczony , na nowo się  o rgan izu je; w raca ją  do nich w yrobnicy, w ypędzeni 
z fabryk . Z adan ie  ich, w praw dzie skom plikow ane, w ym aga więcej zręczności 
i objęcia. M ają oni do zaspoko jen ia  tysiące potrzeb w ykw intnych, k tó re  cyw ili­
z a c ja  w ytw arza . P ostęp  m echaniki w rezu ltac ie  uw olni, pozostaw i do dyspo­
zycji, pew ną część  s ił produkcijnych: s iły  te nie po zo stan ą  bezczynne, ale 
sk ie ru ją  się do drobnego p rzem ysłu .

W chodząc do pracow ni, w yrobuik-inach ina, ja k  go nazy w a M ichelet, po ­
w róci do s ta n u  człow ieka. P ra ca  m echan iczna, n iezdrow a i upad la jąca , przy 
rozw oju  konsum cji zbv tkow ej, za s tą p io n ą  zos tan ie  p racą w ięcej sw obodną, 
ludzką, w k tó re j w szelk ie zdolności zn a jd ą  zasto sow an ie . A w ięc czegóż b ra ­
ku je  drobnem u p rzem ysłow i, aby się m óg ł rozw inąć i d o jść  do w łaściw ych 
rozm iarów ? B rak u je  mu kredy tu , odpow iedniego doniosłości i potrzebom  j e ­
go , o raz  ręko jm ji j a k ą  dać m oże.

R ozw ażyliśm y rozm aite  przyczyny  nędzy i m aterja lnej za leżnośc i klas n iż ­
szych; zauw aży liśm y , że te po w iększej części sp ro w ad za ją  się  do b ra k u
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kredytu. Tylko za  pomocą uorganizow ania kredytu ludowego, klasy te s taną  
na stanow isku, jak ie  im się w nowem społeczeństw ie należy. Rospowsze- 
chnienie kredytu je s t pierwszym krokiem na drodze postępu; ono tylko może 
przygotować i u łatw ić wszelki inny postęp.

III.

Dwa wielkie prądy poryw ają um ysły: jeden z nich dąży do postępu przez 
swobodny rozwój wszystkich sił społecznych; drugi— do stopniowego zbliżenia 
stanów  i zrów now ażenia m ajątków , za pomocą sprawiedliwszego podziału bo­
gactw a. Oba te prądy, na pierwszy rzut oka, zdają  się postępować w przeci- 
wnym kierunku, lecz w gruncie zbliżają się i dążą do zupełnego zjednoczenia. 
Praca ta  pojednania i syntezy dokonywa się zw olna i praw ie bez naszej wiedzy; 
łatw o się tłum aczy prostym logicznym argum entem : zanim  się pojęcia zaczną 
grupow ać, szykow ać, łączyć, m uszą się naprzód wyróżniać, przeciwstaw ić. 
Ludzkość, w edług pięknego w yrażenia jednego z publicystów, podobna je s t 
do wielkiego m ózgu, w którym każda myśl się porusza, lecz w' którym prawda 
zaw sze nad błędem górę bierze. .

Każdy w stępujący w życie um ysłow e spotyka się z rozmaitemi systeuia- 
tam i, pojęciami, dążeniami sprzecznemi opanowującemi umysły. Kierowany 
skrytemi skłonnościam i swTego tem param entu i charakteru, ulegając w pły­
wowi przesądów , wychowania i o taczających o sób , każdy obieia jeden 
z tych system atów ; — każdy walczy za  kilka bieżących myśli: zdaje mu się, 
że ca łą  ogarnia prawdę, a w istocie zbiera on zaledwie kilka je j promieni do 
niego sięgających, i ca ła  jego  zasługa  leży w ich połączeniu, a przez to na­
daniu im większej siły i blasku.

Szczęściem  działalność um ysłow a, z tych prac odosobnionych, z  tych walk 
żarliwych w ynikająca, nie je s t straconą. Antagonizm pojęć filozoficznych, so ­
cjalnych i ekonomicznych, w pewnej epoce, je s t koniecznym, nie będąc s ta ­
łym; znika 011, gdy po bliższem starciu i wyrobieniu, najsprzeczniejsze pojęcia 
schodzą się i łączą: ruch ekonomiczny obecny ja sn o  to dowodzi.

Socjaliści o skarżają  z ły  podział bogactw; tw ierdzą, że przem ysł nowocze­
sny dość produkuje na zaspokojenie potrzeb;— że tylko podział bogactwa n a ­
leżałoby uregulow ać za  pomocą praw odaw stw a, zapew niając każdemu k o iz j- 
ści proporcjonalne do zdolności, według jednych, —  do potrzeb, według di u- 
gich. Dla dosiągnięcia wym arzonego przez nich ideału porządku i sprawiedli­
wości, zalecają  zag ładę  jednostki i upraw idłow anie (reglem entation) po­
w szechne. Pomimo nieuniknionej przesady i gw ałtownej lub lekkomyślnej de-
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k lam acji, k ry tyka ich zaw iera  w sobie wiele praw dy, k tó rą  trzeba um ieć od­
kryć i rospoznać. I tak  w ątpić należy, aby p o tęga  rozw oju  p rzem ysłow ego 
p row adziła  do lepszego  podziału  owoców pracy. W  Ańglji p rzem ysł doszedł 
dziś do n a jw y ższe j potęgi, a  je d n a k  nierów ności socjalne, — pom ija jąc  ju ż  
w yn ikające z różnic m aterja lnych , —  niety lko, że się nie zm n ie jsza ją , ale 
ow szem , s ta ją  się  z  każdym  dniem  coraz w ybitn ie jsze. Inne też fak ta , ja k  
np. szczup łe  w ynagrodzenie pracy um ysłow ej, z a d a ją  k łam stw o  optym istom , 
zby t ho łdu jącym  teorji harm onji in teresów .

W ed łu g  tw ierdzen ia  nauki, praw o rów now agi rządzi podziałem  bogactw . 
W  istocie w arto ść  p racy , ja k  i w szelkiego innego a rty k u łu , u s tan aw ia  się 
z  czasem  w7ed ług  kosz tów  produkcji. K o sz ta  te s ą  rozm aite , stosow nie 
do stopn ia  i ro d za ju  zdolności, jak ich  p raca  w ym aga ( ' ) .  Jeżeli niekiedy 
w pew nym  rodzaju  pracy, zarobek  sp ad a  niżej kosztów  produkcji te jże 
pracy , zaofiarow anie je j  zm n ie jsza  się i zarobek  stopniow o w zras ta . W y ­
nika s tą d , że podział bogactw a nie może zby t daleko odchodzić od tego 
s ta n u  idealnego, po legającego  na śc isłym  s to su n k u  nierów ności m a ją tk o ­
wych z nierów nościam i zd o ln o śc i, działa lnośc i i p raw o śc i, odróżniąją- 
cycti ludzi. W ah an ia  s tą d  po w sta łe , pod w pływ em  żąd an ia  i zaofiarow ania , 
nie m ogą w praw dzie przechodzić pew nej g ran icy ; tern niemniej w szakże 
z rz ą d z a ją  one w ielkie w strzą śn ien ia  oddziaływ ające na  ca ły  organizm  sp o łe ­
czny. A w ięc anom alje  w podziale bogactw a dostrzegane  bynajm niej nie po­
chodzą, ja k  tw ie rd zą  socja liśc i, od sw obodnego ruchu  interesów ' ludzkich, 
k tó rego  w ynikiem  byłby porządek i rów now aga; — lecz w w iększej części 
trzeba je  p rzyp isać  w adom  obiegu kap ita łów , zasila jących  niezliczone ga łęz ie  
produkcji.

K ażd a  n a jm n ie jsza  praca w ym aga w spó łudz ia łu  k ap ita łu . R ękodzielniko­
wi po trzeba narzędzi, au torow i i uczonem u potrzeba książek  i czasu ; każdy 
po trzebuje pieniędzy lub kredy tu . Jeżeli robotnik nie posiada żadnego  kap i­
ta łu , sz u k a  je g o  pom ocy, bądź pożycza jąc  po trzebną mu sum ę, bądź w y n a j­
m ując sw o ją  pracę przedsiębiercy lub kap ita liśc ie . W  każdym  raz ie  produkt, 
o trzym any  p rzez w spó łdz ia łan ie  pracy i k ap ita łu , rozdziela się  pom iędzy te 
d w a czynniki, podług  praw żądan ia  i zaofiarow ania : przy w iększem  zaofiaro; 
w aniu  k ap ita łó w , zm n ie jsza  się stosunkow y ich udzia ł, udział z a ś  p racy  się 
z w ię k sz a — i odw rotnie. C zęsto  się zd a rza , że k ap ita ły  się  sk u p ia ją  do pew nego 
p rzem ysłu ; w ó w czas udział pracy  w ko rzyśc iach  szybko w z ra s ta ,— gdy w in ­
nych g a łęz iac h  p rze m y słu , gdzie  je s t  brak  k ap ita łu , a  rąk  do p racy  obfitość, 
w ynagrodzenie p racy  zn iża się w tak iejże proporcji; ta k , iż n a jm n ie jsze

(') Molinari,—O pracy,

\  •>■'

•V-
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wstrząśnienie w obiegu kapitału natychm iast oddziaływa na podział boga 
ctwa, a tern samem na kruchą a olbrzymią budowę m ajątków , której podsta­
wy porusza i zm ienia. Stosunki zachodzące pom iędzy temi dwom a funkcjami 
św iata ekonom icznego są  takiego rodzaju, że rów now aga jednej utrzymuje  
rów now agę drugiej, i że  obie przechodzą jednakowe fazy.

Dla tego to ten wielki organizm , sp ołeczeństw em  zw any, ma w iele podo­
bieństw a do organizm u ciała ludzkiego. Krew przebiega nieskończone m nó­
stw o naczyń, które m alejąc w rozgałęzien iu , nikną pod okiem, —  i dostarcza  
żyw io łów  potrzebnych każdej cząstce cia ła . Jeżeli krąży z łatw ością , każ­
da dotknięta cząstka wzm acnia się  do granic przez naturę zakreślonych; 
lecz jeżeli, odw racając się  od jednych członków , z  gw ałtow n ością  przypływa  
do innych, wtedy te ostatnie zbytecznie się  rozrastają, kosztem  tam tych, któ­
re marnieją: łam ie się  równow aga ca łego  organizmu i następują dotkliwe 
cierpienia.

Z w iązek pom iędzy obiegiem  i produkcją je st  także uderzający. Produkcja 
o tyle je s t  czynniejszą , o ile kapitały są  więcej dostępne tym , co m ogą je  
zużytkow ać. Ł ączyć  kapitał z  pracą, jestto  rzucać ziarno na urodzajną niwę, 
w której się  niezawodnie przyjmie. Otóż obieg kapitałów , w obecnym czasie , 
dokonywa się zbyt niedokładnie, zw ła szcza  w  niskich w arstw ach, gdzie się 
m ieszczą  i szerzą  n iższe g a łęz ie  przem ysłu. Pomimo rozwój instytucij kre­
dytow ych, w iele je s t  kapitałów  nieprodukcijnych, przez nieużycie; gdy tym ­
czasem  ludzie, coby je  mogli upożyteczn ić sw ą  zdolnością, pracą i w y k sz ta ł­
ceniem , pozostają w nędzy i za leżn ości. Kredyt ludowy zaradza temu stano­
wi rzeczy, t. j .  podwójnej klęsce: regulując obieg, w pływ a zarazem  na pro­
dukcję i podział bogactwa; przyśpiesza pierw szą, udokładnia drugi. Rozwoj 
kredytu, skrzętne użycie sił produkcijnych, podział spraw iedliw szy, um ysło ­
we i moralne podniesienie sp o łe c ze ń stw a ,— w szystko to są  fakta sc isle  z  sobą 
zw iązane i w niezmiennym porządku po sob ie idące.

(d . c, n .)



Uwagi nad artykułem  „Rzut oka na instytucje kredytu 

ziemskiego w Rosji.”

Praca pana Miaskowskiego pod tym tytułem w Ekonomiście ogłoszona, 
mająca na celu wyjaśnienie potrzeby połączenia instytucji kredytu ziemskie­
go w Cesarstwie z emisją biletów kredytowych państwa, zwróciła już na 
siebie uwagę badaczy,— którzy w dwóch artykułach umieszczonych w kwie­
tniowym zeszycie tegoż pisma, postrzeżenia swoje równie z dodatniej jak 
ujemnej strony objawili, podług różnego zapatrywania się swego. Gdy je ­
dnakże przedmiot jest tak wysokiej doniosłości, w obec nauki i interesów 
kraju, sądzę, że przydatek kilku nowych uwag, podług wymagań pisma 
w treści skróconej zredagowanych, nie będzie zbytecznem. I tak:

1. Wedle zasad Hipokratesa, lekarz zabierający się do usunięcia choroby, 
nie może poprzestać na prostem przekonaniu się z pulsu, że cyrkulacja so­
ków żywotnych w ciele, odbywa się nieprawidłowo, —  ale powinien zbadać 
organizm chorego, równie jak  poprzednie fenomena jego żywota: a dopiero 
po ścisłej diagnozie, położywszy palec na ranie, może śmiało wyrzeknąć 
„ Ę u re k a ! znalazłem przyczynę choroby,—a widząc źródło i rozmiar złego 
pierwiastku, mogę sumiennie napisać receptę.”  Pasowanie się niebacznego 
lekarza z symptomatami, bez usuwania przyczyn choroby, nie sprowadzi zdro­
wia, ale owszem naraża na większą utratę s iły  żywotnej: —  bo symptomata 
same, bezwzględnie tłumione, pokazywać się nie przestaną na innych czę­
ściach i w innej formie słabości. Pan VI. jednakże, bez wszelkiego poglądu na 
przyczyny, wziął się bezpośrednio do obmyślenia środków usuwających stan 
cyrkulacji pieniężnej w Rosji; praca więc jego w tym względzie, jako po­
wierzchowna, gruntownej naprawy wskazać nie jest zdolną.

2 Kredyt, jak  wiadomo, opiera się na dwóch podstawach— materjalnej 
i moralnej, których dobre ustosunkowanie jest warunkiem bytu, a brak je ­
dnej lub drugiej powodem upadku. Pan VI. w swem opracowaniu, mając na 
względzie samą tylko podstawę materjalną, uwydatnia ją  i pragnie wzmo-
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ćnić, — wszakże sama onej olbrzymiość, tak widoma i powszechnie znana, 

usiłowania jego prawie zbytecznemi czyni.
Do rozumu giełdowych badaczy dobra administracja i kontrola nad ma­

jątkiem interesanta, więcej przemawiają jak  klejnot surowy, chociaż w ręku 
trzymany, lecz niepewnego obrotu; a z tego wniosku dalsze płynie następ­
stwo, że przy zamierzonej naprawie kredytu, uwzględnienie strony jego 
moralnej pomiiTięte być nie m oże:--a właśnie tę wadę pracy pana M. zarzu­

cić trzeba.
3. Bank państwa, eskontowy czy emisijny, nie powinien łączyć się pod je ­

dną firmę z bankiem centralnym kredytu ziemskiego, bo to są dwie instytu­
cje mało sobie podobne, oparte na dwóch niejednakowych podstawach, z ce­
lami różnej natury, przeprowadzonemi też nie na łącznych, lecz owszem czę­
sto krzyżujących się drogach, ł  stawa, o ile tego dobro państwa wymaga, 
powinna przepisać ich stosunki i sposoby przynoszenia sobie wzajemnej po­
mocy, — a zharmonizowane dwie instytucje istnieć będą obok siebie właści­
wiej, jak w zjednoczeniu żywiołów rozpierających się pomiędzy sobą. Bank 
państwa niechaj ma swoje złoto i srebro jako podstawę istnienia i źródło si­
ły  ruch nadającej, — bank centralny ziemski może poprzestać na jednej lę- 
kojm ji —- rodzimej nieruchomości, na której swe fundamenta założył, niepo- 
trzebując znierucliomiać w swym depozycie tyle miljonów drogiego kruszcu, 
które swoją potęgą działać korzystnie w inny, drogami właściwymi, pi zez eko­

nomikę wskazywanemi, na zaspokojenie potrzeb społeczności na innej drodze.

4. Pan M. zamierzywszy zdyskredytowane bilety kredytowe wzmocnić, 
projektuje nadać im nową konfirmacją, przez uznanie ich za bilety ziemskie. 
Sądzę że taki środek, przez amalgamacją nowej nieustalonej wartości z da­
wną podupadłą, sprowadziłby zdyskredytowanie obudwóch lialniejszym 
byłby pomvst zupełnego usunięcia z targu tyle poniżonej waluty, przy zastą­
pieniu je j nową, na pewniejszych podstawach ugruntowaną.

5. Ponieważ bilety ziemskie są tylko certyfikatami reprezentującemi listy 
zastawne w depozyt banku centralnego złożone, w miarę więc umarzania 
tych ostatnich w bankach prowincjonalnych, umarznnemi być muszą, z niemi 
jednocześnie, albo listy zastawne banku centralnego, albo bilety ziemskie 
w zamian dane, w tej samej co tamte wysokości. Nie pojmuję przeto z jakiej 
zasady pan M. (str. 104), przypuszcza ich istnienie w obiegu, po umorzeniu 
wszystkich listów zastawnych i zamknięciu instytucji. Bilety ziemskie, w ta 
kiej epoce i w takim ich oderwanym stanie, byłyby prawdziwe upioiy, pize- 
rażające konkurentów pokutniczym żywotem swoim.

(i. Nie pojmuję również, jakimby procesem odbyć się mogła foimacja złota 
i srebra, istnieć mających wyłącznie na targu w następstwie papierowej mo-

»
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nety, po ostatecznem zamknięciu instytucji kredytu ziemskiego,— bo zatrzy­
manie monety kruszcowej w państwie i napływ takowej z zagranicy, zależąc 
od stanu kultury, bogactwa, przemysłu i ruchu handlowego w kraju, mają 
swoje właściwe prawa istnienia i fluktuacji, w których geneza tego rodzaju 
nie znajduje usprawiedliwienia. W poezjach obrazować można uroczo wieki 
złote ludzkości; w podróżach Gulivera opisywać krainy złotem i srebrem na­
pełnione;—ale w pracach ekonomicznych należy ściśle trzymać się pojęć nau­
kowych i danych statystycznych kraju, aby się nie zbłąkać w poszukiwaniu 
prawdy.

W obecnym stanie społeczeństw, prawdziwym Eldorado jest praca  ludzi 
i ludów, wsparta opieką rządów, mądrze popierających je j swobodę i rozwój 
przemysłowy na wszystkich drogach; ona więc tylko sprowadzić może owe 
błogie owoce, które p. M. ’kredytowi ziemskiemu przypisał, —  gdy jemu sa­
memu należy się tylko uznanie za czynnego pomocnika w tein dziele.

7. Ziemia niepoddana jeszcze wyższej uprawie agronomicznej, jak w Ro­
sji, a obok tego obciążona długami, przy braku kapitału obrotowego, nie mo­
że przynosić znacznych dochodów; idący jej w pomoc zakład kredytowy nie 
może przeto wysokich dawać procentów, bez narażenia dłużnika w odmęt 
ciężkich zawikłań.

Projektowana przez p. M. podwyżka stopy procentu w kuponach na 5% , 
aby zapewnić dla banku centralnego zarobek 1% za przemianę listu zasta­
wnego prowincjonalnego na list zastawny tegoż banku z kuponami po 4%  
jest nadmiernym ciężarem, niewytrzymującym krytyki w zestawieniu z proje­
ktem szlachty gubernji Petersburskiej. Bank centralny kredytu ziemskiego 
jest rzeczywiście pomyślany stosownie, jako ujednostajnienie rozmaitości 
miejscowych; nie potrzeba jednak uposażać go zbyt hojnie dla zysku jedne­
go ze stowarzyszonych z przeciążeniem drugich, — dosyć będzie odnosił ko­
rzyści przyjmując listy zastawne gubernjalne z kuponami po 4%  w zamian 
za bilety ziemskie, od których nie płaci żadnej odsetki, albo też za swoje 
listy zastawne przy poborze jednorazowej opłaty miermego, którego stopa na 
niską skalę oznaczoną być winna.

8. Wypuszczenie w obieg 1.200 miljonów papieru kredytowego, którego 
część pewna w listach zastawnych bez ruchu procentujących, uważaną być 
może za idącą w spoczynek, nie zdaje się przewyższać potrzeb państwa, tej 
rozległości i ludności jak Rosja, — owszem przeciwnie, przewidzieć mo­
żna, że przy stopniowem umarzaniu listów zastawnych, a razem z niemi 
i biletów ziemskich, okaże się po upływie niedługiego czasu potrzeba, albo 
odnowienia pożyczki w ilości przez spłatę już umorzonej, albo wypuszczenia 
w obieg nowej papierowej monety innego systemu, której rodzaj i ilość owo- 
czesne stosunki społeczne władzy rządowej wskażą.



-  *255 —

Pom ijając wreszcie dowolne obrachowanie dochodów głów nego banku kre­
dytu ziemskiego, praca p. Miaskowskiego ma wysoką w artość w trafnym po­
myśle centralizacji szczegółow ych zakładów  do miejscowości różnie zastoso­
wanych, ma ją  także w wielu innych względach, które p. J. R. W . ju z  w ska­
z a ł ,—  ale pod względem samej osnowy kredytu i zespolonej z  nim cyrkulacji 
pieniężnej, w ym agany je s t głębszy i szerszy pogląd w zasadę i ustió j fi­
nansów .

W  R aszk ow ie, d 20 czerw ca 1866 r.
A . M orzycki.

I



B U D Ż E T  OGÓLNY 
DOCHODÓW  I W Y DATKÓW  KRÓLESTWA POLSKIEGO

NA R O K  1866.

DOCHODY.

I.

DOCHODY Z W Y C ZA JN E .

A. Podatki.
Podatki bezpośrednie {stale).

r u b
1. Z g ru n tó w ...................................... 2 .492 .937 ,07%
2. Z z a b u d o w a ń ...............................  1.742.0S5,98
3. Oplata g ild ijna   40 .000 —

Łącznie

Dochody, pośrednie (niestale) 
a) od przedmiotów użytkowych.

4. Oplata od wyrobu wódki w go­
rzelniach   5 .090 .000  -

5. Opłata od patentów' propiriaeij-
n y c h ............................................  90 .000 —

6. Szynkowe od starozakonnych . 57 .000  -
7. Podatek konsuincijny od trun­

ków krajowych i rzezi po mia­
stach ...........................................  2 .400 .000  —

8. Dochód ze sprzedaży soli . . 2 .400 .000  —
9. Dochód ze sprzedaży tytoniu

i t a b a k i ...................................... 750.000 —
10. Opłata od wyrobu cukru . . . 143.000 —
11. Z indemnizacji ze skarbu cesar­

stwa za dochody celne . . . 1.339.226,90

do przeniesienia 12.269 226,90

1 i

4.275.023,05
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r u b
z przeniesienia 12.269.226,90

b) O płaty,
12. Opłaty stem plow e......................... 970.000 —
13. Indemnizacja ze skarbu cesar­ <

stw a za dochód ze sprzedaży
kart do g r y ............................... 18.386 -

14. Z opłat drogowych . . . . 106.604,S8
Łącznie

B. Kegalja rządowe.

15. Dochód z mennicy i probierni . 5 .000 —
16. „  z p o c z t ......................... 531 .766 ,293/ 4

Łącznie
C. D ochód z dóbr i innych własno­

ści rządowych.

17. Z d ó b r ............................................ 1 .207.671,28
18. Z lasów ............................................ 498.059,47
19. Procenta od kapitałów . . . 6 5 2 .0 4 9 ,9 4 '/2
20. Zysk banku pol ski ego. . . . 670.000 —
21. Z górnictwa rządowego . . . 1 248 564,19
22. Dochód z drogi żelaznej War-

szawsko-Wiedeńskiej . . . 225.000
23. Ze stada rządowego koni. . . 17.140,50

Łącznie
D. D ochody rozmaite.

24. Z lo te r j i .......................................... 180.000 -
25. Dochód z różnych instytutów . 39 .542 ,96
26. Z opłat, od uczniów . . . . 140.460 ---
27. Z legatów prywatnych. . . . 13 .580 ,52%
28. Zasiłek skarbowi Królestwa z u-

bocznych źródeł (od kas miej­
skich i dyrekcij ubespieczeń) . 200 .490,90

29. Dochody przypadkowe. . . . 270.171,99 ' 2
• Łącznie

II.
NADZWYCZAJNE.

30. Zasiłek  z zapasu skarbowego  
na pokrycie wydatków nad­
zw yczajnych  ...........................  _____

W  ogolę dochody

I i

13.364.217,78

536.766,293/t

4.518.48 5,3S '/a

844.246,38

, 5 )8 6 .5 5 5 ,8 3 '2 
24 .525 .294 ,73 '/«
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WYDATKI. r u b

I
fDŁUG KRÓLESTWA.

1. Na spłacenie procentów i umo­
rzenie . . . . . . . .

II.
WYDATKI OGÓLNE.

2. Fundusz do dyspozycji Najja­
śniejszego Pana i inne wydatki 
korony.............................................

3. Kancelarja komitetu do spraw
p o l s k ic h .......................................

4. Ministerjum Sekretarjatu Stanu
Królestwa Pol ski ego. . . .

5. Zasiłek dla kancelarji dyplomaty­
cznej (na konsulat w Gdań­
sku)...................................................

6 . Inne ogólne potrzeby państwa
(suma mająca być przelaną do 
skarbu cesarstwa) . . . .

2 8 5 .1 6 4 ,5 0  

11 .400  —  

6 5 .7 0 0  —

3 .1 0 5  —

4 .2 4 5 .6 1 7 ,3 0 %
Łącznie

HI.
W YDATKI MIEJSCOWE.

1. W ła d z e  wyższe.

7. Rada Administracijna i Rada Sta
nu Królestwa...........................

8 . Najwyższa Izba Obrachunkowa 
0. Komisja Prawodawcza przy Ko

mitecie Urządzającym . .

2 7 2 ,6 2 7 ,6 8  
8 4 .0 4 0 ,3 4 '/3

165 .980  -

2. W y d z ia ł  Spraw ied liw ości .

10. Senat ( IX-ty i X-ty Departa­
ment)  ̂ .

11. Komisja Rządowa Sprawiedliwo­
ści i Sądownictwo . . . .

12. Prokuratorja Królestwa . . .

Łącznie

1 2 6 . 0 3 5 -

7 0 1 .3 1 0 ,8 6  
5 2 .9 8 0  —  

Łącznie

%

3 .7 9 0 .5 7 2 , 7 1/ ,

4 .6 1 0 .9 8 6 ,8 9 %

423 .548 , 2%

8 8 0 .3 2 5 ,8 6
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3. W yd zia ł Spraw  W ewnętrznych  r U b
i  Duchownych.

13. Komisja Rządowa Spraw We­
wnętrznych i Duchownych . . 248 .142,82 '/*

14. Wydziały administracijne przy
Rządach Gubernjalnych i Biura
Naczelników Powiatowych . . 489.608,45

15. Duchowieństwo...............................  1.317.486,15
16. Zakłady Dobroczynne oraz Domy

Przytułku i pracy . . . .  187 .449 ,68 '/2
17. Zakłady fabryczne........................  3 .086 ,88%
18. Stado koni rządowych. . . . 49.980,50
19. Zasiłek teatrom...................................... 30 .000 —
20. Instytut muzyczny i inne . . . 14.727,15
21. Policja miasta W arszaw y. . . 539.754,75
*22. W ię z ie n i a ....................................  298 .219 ,873/ 4
23. Przesyłka rekrutów i włóczę­

gów ............................................  136.825,50
24. Na zreformowanie Rządów Gu­

bernjalnych i biur Powiatowych 400.000 —

Łącznie

4. W yd zia ł Oświecenia Publicznego.

25. Komisja Rządowa Oświecenia . 110.176 —
26. Wydatki na edukację publiczną . 1.429.824

Łącznie

5. W yd zia ł Skarbowy.

27. Komisja Rządowa Przychodów
i S k a r b u ....................................  3 3 0 .6 9 6 ,1 0 ' 2

28. Wydziały Skarbowe przy Rzą­
dach Gubernjalnych i biurach 
Pow iatow ych.............................  584.869,27

29. Specjalne Władze Skarbowe. . 4 6 6 .1 3 9 ,5 8 '/2
30. Mennica i Główna Probiernia. . 36.820,47
31. Kupno papieru pod stempel . . 30 .000 —
32. Budowle dla służby’, dochodów

niestałych..................................  20 .000 —
33. Zakup i przewózka soli . . . 787.835,41

do przeniesienia 2 .256.360,84

/
3.715.281,77

1.540.000 -
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r u b 1 i
z  p rzen iesien ia 2 .2 5 6 .3 6 0 ,8 4

3 4 . C iężary przyw iązane do dóbr ^
rządow ych ................................. 1 8 8 .1 9 4 ,1 0

3 5 . P ensje i kom petencje (w  tej cy ­
frze nadzw yczajny  w ydatek  8 0
tysięcy r u b l i ) ................................ 7 1 8 .0 9 4 ,1 7

3 6 . W arto ść  arend  nadanych , w go-
tow iźnie op łacana  . . . . 4 4 .5 7 8 ,8 4  ' / 2

3 7 . A l le w i a c je .................................. 4 5 .0 0 0  —
3 8 . N a niedobory w dochodach  . . 2 0 8 ,5 0 0  -
3 9 . W  m . W a rsza w ie , na  u trzy m a­

nie dróg  żw irow ych w g ra n i­
cach  m iasta , zw ro t o p ła ty  szar- 
w arkow ej p rzez S k arb  pobiera­
nej ............................................ 2 1 .0 9 5 ,1 3 V4

4 0 . W ydatk i G órn ictw a...................... 1 .1 7 3 .5 6 4 ,1 9

Ł ączn ie 4 .6 5 5 .3 8 7 ,2 8  %
6 . Zarząd Komunikacij.

4 1 . Z a rżą d  K om unikacij i u trzy m a­
nie d r ó g ................................. 6 4 8 .2 8 0  -

4 2 . S łu żb a  nad zo rcza  przy  drogach
ż e la z n y c h ................................. 1 4 .9 5 0  -

Ł ączn ie 6 3 3 .2 3 0  -
7. Zarząd Poczt. o

4 3 . Z a rzą d  P oczt i inne w ydatki na
ten W y d z i a ł ............................ 4 0 7 .4 3 9 ,9 3 y 4

Ł ączn ie 4 0 7 .4 3 9 ,9 3 %
8 . Zarząd Wojenno-Policijny.

4 4 . Z arzą d  Je n e ra ł - P o licm ajs tra  w •
K rólestw ie  (w ydatek nadzw y­
czajny) ...................................... 1 4 1 .7 6 1 ,5 0

4 5 . 111 O kręg korpusu żandarm ów  . 4 8 5 .9 1 7 ,1 4

Ł ącznie 0 2 7 .6 7 8 ,6 4
9 . Miejscowe wojenne wydatki. •

4 6 . N ajem  kw ate r, opał, św ia tło  i
s ło m a d la w o jsk a  . . . . 1 .4 5 0 .0 0 0  -

do p rzeniesien ia 1 .4 5 0 .0 0 0  -

\
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z  przeniesienia 
(w tej cyfrze wydatek nadzw yczaj­

ny rs . 650 .0 0 0 )
47 . Różne inne w ydatki . . . .

52.

53.

54.
55.

r u b l i  
1 .4 5 0 .0 0 0  -

1 .0 5 4 .1 7 6 ,5 6 ' / 2
Ł ącznie 2 .5 0 4 .1 7 6 ,5 6 %

10. Różne szczególne wydatki.
48 . Na nieprzewidziane w ydatki do

dyspozycji N am iestnika K róle­
stw a i Rady Administracijnej . 3 3 0 .0 0 0  —

49. Na etatow e i inne oznaczone w y­
datki, odnoszone dotąd na ra ­
chunek sum y do rosporządze- 
nia Rady Administracijnej (do 
czasu  rozdzielenia podług u-
z n an ia )....................................  175 .857 ,82

(w tej cyfrze nadzw yczajny w yda­
tek 1 0 8 .7 9 4 - 3 3 % )

50. N adzór te le g ra fó w .....................  2 .8 4 0  —
5 1 . P ensja  Prezesowi Dyrekcji G łó­

wnej T ow arzystw a K redytowe­
go Ziem skiego i Komitetowi 
w łaścicieli listów  zastaw nych . 6 .2 5 0  —

Uposażenie od oznak honoro­
wych .....................................  9 .3 9 3  —

Diety i koszta  podróży w zle­
ceniach R z ą d u .....................  3 0 .0 0 0  —

Budowle r z ą d o w e .....................  4 7 .5 0 0  —
Płace dodatkowe dla urzędników  

i wojskowych, którzy w czasie 
rokoszu w r. 1831 okazali
u s ł u g i ....................................  4 3 .8 2 6 ,8 6

56 . P łace dla urzędników  spadłych 
z e ta tu , oraz na dodatki dla a r­
ch iw is tów ................................  6 1 .0 0 0  —

E konom ista , m. maj.

Łącznie 706.667,68 

W ogóle wydatek 24.525.294,73%
19
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P O R Ó W N A N I E .

D o chody   24 .525 .294  rubli 7 3 '/ 4 kop.
W y d a tk i ....................  24 .525 .294  „  73 }4 „

B U D Ż E T

dochodów i wydatków z wprowadzenia w wykonanie Najwyższych 

ukazów l- | lu— 0 1864 o włościanach, na rok 1866.2 m arca

D O C H Ó D

1. Pozostałość nie wydatkowana z
roku zeszłego . .  ........................................  3 .177.085 —

Dochody 1866 r.

2. Nowy podatek gruntowy wło­
ściański .............................. 1 .460.000 —

3. Podwyższenie o 5 0 %  innych po­
datków.................................  1 .093.000 —

4. Z propinacji na gruntach wło­
ściańskich .............................  644 .000  —

5. Ze sprzedaży dóbr rządowych . 680 .000  —
6. Dochody przypadkowe. . . . 18.000 —

Łącznie 3 .895.000 — 
W ogóle 7 .072 .085  -

W Y D A T E K  
1. N a likwidacje.

1. Na opłatę procentów od listów
likwidacyjnych wypuszczonych 
w roku 1865 ...............................  37 .570 —

2. Na opłatę procentów od listów li-
kwidacijnych, mających być 
wypuszczonemi w r. 186 6 . . 2 .592 .187 ,50

do przeniesienia 2 .629 .757 ,50

'*r 
\ > '

✓
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z  p rzen iesien ia  2 .6 2 9 .7 5 7 ,5 0
3 . Na o p ła tę  procentów  a ż  do o s ta ­

teczn eg o  w ydan ia  lis tów  likw i­
dacyjnych ..................................

4 . N a d o p ła tę  do listów  likw ida­
cyjnych drobnych kw ot w goto- 
w iź n i e .......................................

5 . N a um orzen ie  listów  likwidacyj­
nych  .......................................  6 7 2 .7 0 2 ,1 9

1 .7 5 0 .0 3 5

3 1 2 .5 0 0  -

Ł ączn ie

II. N a administracją.

6 . Na u trzym anie : K ancelarji K om i­
te tu  U rządzającego  i 
K om isji C entralnej do 
sp raw  w łośc iańsk ich  .

7 . „  K om isij m iejscow ych
do sp raw  w łośc iań ­
sk ich ............................

8 .  „  oddzielnych u rzędn i­
ków  przy  K om isjach  .

9 . „  J e o me t r ó w. . . .
10. „  R ew izorów  pom iarów .
H .  „  U rzędników  przy  S e ­

k re ta rz u  S ta n u  Milu- 
t i n i e ............................

12 . „  K om isji L ikw idacijnej
13- „  W yd z ia łu  czasow ego

przy  K om isji U m orze­
n ia  d łu g ó w  K ró lestw a 

14 . „  A jentów  K om isji L i­
kw idacijnej i inne w y­
datk i po łączone  z  w y­
daw aniem  lis tów  li- 
kw idacijnych  . . .

1 5 2 .0 0 0

6 1 5 .0 0 0  —

12.000 -

1 6 8 .0 0 0  -
2 4 .0 0 0  —

10.000
5 9 .7 5 0

9 .6 3 0  -

1 5 .0 0 0  — _
Łącznie

5 .3 6 4 .9 9 4 ,6 9

1 . 0 6 5 . 3 8 0 -
1 9 *
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III . Wydatki oddzielne.

15. Na koszta podróży i diety, tu­
dzież na nieprzewidziane wyda­
tki nadzw yczajne..................................................  50 .000  —

W  ogóle 6 .480 .374 ,69“
I

Zebranie:

Dochody.......................... rs. 7 .072.085
W y d atk i........................  „  6 .480 .374  kop. 69
Pozostaje . . . .  rs. 591 .710  kop. 31

Uwagi objaśniające powyższy budżet na rok 1866.

CO DO DOCHODÓW.

1. Podług Najwyżej zatwierdzonego budżetu dochodów i wydatków na r. 
1865, z wprowadzenia w wykonanie nowych postanowień o włościanach, 
projektowaną była na rok 1866, oszczędność z kapitału likwidacijnego w su­
mie rs. 751.961. Lecz wydatki, zamieszczone w budżetach ńa lata 1864 
i 1865, w ogóle nie dosięgły oznaczonej temiż budżetami sumy (3 .935.038 
rs.), tak z powodu, że na likwidację w roku 1865 użytą została suma zna­
cznie mniejsza od projektowanej, jako  też z przyczyny, że z sumy, asygno- 
wanej w r. 1865 na administrację sprawy włościańskiej pozostały pewne re- 
manenta. Ogólna cyfra niespełnionych takim sposobem wydatków, wynosi 
3 .115 .124  rs.

W  c y f r z e  t e j  m i e s z c z ą  s i ę :

Na likwidację  ................... 2 .915 .1 2 4  rs.
Na a d m in i s t r a c ję .............................................  200 .000  rs.

Po doliczeniu tej cyfry do projektowanego w budżecie na rok 1865 rema­
nentu, tenże wyniesie 3 .868 .085  rs., a po strąceniu dochodów, które w pe­
wnych pozycjach nie wpłynęły, rs. 3.177.085.

2. Podatek z gruntów przeszłych na własność włościan w r. 1865, do­
szedł rzeczywiście do 1 .460 .000  rs. Do budżetu obecnego wniesioną zosta­
ła  takaż suma.

3. Suma dochodu z podwyżki o 5 0 %  podatków ofiary i podymnego z opłatą 
szarwarkową w niniejszym budżecie w porównaniu z poprzednim zmniejszoną
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je s t  o 4 .0 0 0  rs ., ponieważ sta ły  dochód z podwyższonego podatku ofiary 
i podymnego w r. 1865 wynosił rzeczyw iście 1 .0 9 3 .0 0 0  rs.

4 . S tały  dochód z propinacji na gruntach w łościańskich w roku 1865 czy­
nił rs. 6 4 4 .0 0 0 . T aka sum a zam ierzoną je s t  w dochodzie z tego źród ła  na 
rok 1866.

5. W  budżecie 1865 r. w ykazany był w liczbie innych dochód 6 8 0 .0 0 0  
rs. ze sprzedaży dóbr rządowych, a to  na mocy N ajwyżej zatw ierdzonego 
w dniu 13-m lutego 1S64 r. protokołu Kom itetu ustanowionego do roztrzą­
sania projektów  o urządzeniu w łościan w K rólestw ie Dolskiem. Lecz z po­
wodu rozm aitych okoliczności, sprzedaż dóbr -rządowych nie p rzyszła  do 
skutku w r. 1865. W  ciągu roku 1866  projektuje się dokonać sprzedaży 
dóbr rządowych na  sum ę taką sam ą, ja k a  była na rok poprzedni oznaczoną.

6 . Dochody przypadkow e, pow stające z kar za  niewnoszenie podatków 
w czasie przepisanym , nie dosięgły w roku 1865 cyfry projektowanej w bud­
żecie (1 8 .0 0 0  rs .). W edług zebranych wiadomości, sum a tych dochodów po 
ls/ so listopada 1865, w ynosiła 7 .0 0 0  rs. Lecz ponieważ znaczna część po­
datków  przeznaczoną je s t  do poboru w końcu roku, zatem  pomienione kary 
m ogły w płynąć dopiero na początku roku bieżącego; dla tego więc cyfra do­
chodów przypadkow ych na rok 1S66 zaprojektow aną zo sta ła  w poprzedniej 
wysokości rs. 18 .000 .

CO DO W YDATKÓW .

I. Na lihoidację.

1. Do dnia 18/ 30 grudnia 1865 r. polecono w ypłacić właścicielom w ynagro­
dzenie likwidacijne podług zatw ierdzonych tabel (236) w sum ie rs. 9 4 2 .0 1 3 , 
a  mianowicie: listami likwidacijnemi 9 3 9 .2 5 0 , zaś  3 .3 6 3  rubli w gotowiźnie.

Od powyższej sum y listów  likwidacijnych (9 3 9 .2 5 0  rs .) wypadnie w roku 
1866 zapłacić procentu rs. 3 7 .5 7 0 .

2. YV r. 1866  zam ierzonem  je s t wydanie listów likwidacijnych dla jednej 
połowy w szystkich dóbr ziem skich, w przybliżeniu na sum ę 25  iniljonów ru­
bli, a  po potrąceniu dopłat w gotów ce, na sum ę rs. 2 4 .6 8 7 .5 0 0 . Od sumy 
tej należeć się będą procenta: za 7 ‘/2 miesięcy roku 1864, 617 . i 87 rs. 50  
kop.; za  rok 1865 , 9 8 7 .5 0 0  rs. i tyleż za  r. I8 6 0 , czyli razem rs. 2 .5 9 2 .1 8 7  
kop. 50 .

3 . Na mocy N ajw yższego roskazu z d. 3/ 15 grudnia 1S65 r., dozwolone 
zostało  w łaścicielom dóbr Tow arzystw u Kredytowemu Ziem skiem u zastaw io­
nych, którzy przedstawili projekta tabel likwidacijnych, prosić, ażeby do cza-



su wydania im kapitału likwidacijnego, należne od niego procenta, obra­
cane były na spłatę nieuiszczonycli przez nich podatków skarbowych 
i rat Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu. W skutku tego, przy­
puszczając, że z pozostałej połowy dóbr, w których tabele nie będą jeszcze 
zatwierdzone w roku 1S6G, zaniesione będą prośby o obracanie procen­
tów, na wyżej przywiedzionej zasadzie, na spłatę zaległych należności 
w dwóch trzecich częściach pomienionej połowy tabel, w przybliżeniu na su­
mę rs. 16.667.000, potrzeba będzie na uiszczenie od tej sumy procentów: za 
7' 2 miesięcy 1864 roku, 416.675 rs., za 1865 rok 666.680 rs. i tyleż za 
rok 1866, czyli razem rs. 1.750.035.

4. Jako średnią cyfrę, przy dopłacie gotówką, przyjęto 25 rubli na każdą 
tabelę, to jest tyle, ile projektowano w budżecie na rok 1865.

5. Na umorzenie listów likwidacijnych wylosowanych, przyjętą została 
wartość wszystkich listów wypuszczonych w roku zeszłym i wypuścić się 
mających w roku 1866, która wynosi 25.626.750 rs.; licząc w tej sumie 
1% na umorzenie, wypadnie 256.267 rs. 50 kop. na rok 1866, tyleż na rok 
1865 i 160.167 rs. 19 kop. za 7 '/a miesięcy r. 1864, razem zaś 672.702 
rs. 19 kop.

I I .  N a  administracji

Budżetem zeszłego roku 1865 asygnowano na wydatki ad- rs.
ministracji . . . . * ..............................................................  935.500

Rzeczywiście zaś w ydano.................................................... 735.400
Z tego powodu powstała oszczędność, dołączona do docho­

dów roku bieżącego 1866 .........................................................  200.100
W niniejszym budżecie oznaczono.............................................. 1.115.380
Więcej w porównaniu z budżetem roku 1865 .....................  179.880

P r z e  w y ż k a  t a w y n i k ł a :

a) z wprowadzenia nowych wydatków na utrzymanie czasowe­
go wydziału przy Komisji Umorzenia długów Królestwa i ajen­
tów Komisji L ikw idacijnej......................................................... 24.630

b) z powiększenia wydatków niektórych pozycij poprzednich: 
na utrzymanie Kancelarji Komitetu, w skutek utworzenia przy

nim Centralnej Komisji do spraw włościańskich.......................... 30.000
na utrzymanie Komisij miejscowych do spraw włościańskich 

z powodu zamierzonego zwiększenia składu onych, celem przy­
śpieszenia operacji likw idacijne j............................................... 118.500

do przeniesienia 173.130
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z  p rzen iesien ia
n a  u trzym anie  jeo m etró w , z  pow odu zam ierzonego  w tym że

sam ym  celu  pow iększen ia ich l i c z b y .............................................
n a  u trzym an ie  K om isji L ikw idacij 11 e j, w sk u tek  w niesien ia do 

budżetu  ca łkow ite j sum y  e ta tem  ozn aczo n ej. . . •
R azem

po potrącen iu  z a ś  rs . 6 .0 0 0 , to  j e s t  sum y, o k tó rą  zm n ie j­
szony  z o s ta ł w ydatek  n a  u trzym anie  rew izorów  pom iarów  . .

( D z .

173.130

3.000

9.750
185.880

179.880 

W.)



DROGI
N A  K U L I  

w edług Perdonnet’a, z materja-

K

X. Europa.

f  A n g l ja .................
1. W . B ry ta n ja - ' S z k o c ja ..............

(  I r l a n d ja ..............
Ł ą c z n ie  (1)

2. F ra n c ja  (b e z  K o r s y k i) .................
3. B e lg ja ...................................................
4. A u s t r j a ................................................
5. P r u s y ..................................................
6. N iem cy (zw iązek  bez  P ru s  i A u strji)

/S a rd y n ja  ..................................
\T o s k a n ja ..................................

7. W ło c h y  <Ksi§s.( P a rm a , M od., P ia c .)
JP aństw o  K o ś c i e ln e ............
(N e a p o l i ta ń s k ie ...............

Ł ą c z n ie  (7)

8. H o l a n d j a .....................................................
9. S z w a jc a r ja ...................................................

10. R o s ja ...........................................  ...............
l i . H is z p a n ja .....................................................
12. P o r t u g a l j a ...................................................
13. Danja..................................................
14. S zw ecja  i N o r w e g ja ...........................
15. T u r c j a ..........................................................
16. G r e c ja .............................................. ..............
17. K o rsy k a  i in n e  w y sp y ..............................

R a z e m  I.

[P rz e s trz e l  
1 m iriam e-

[ L u d n o ś ć

tró w  
kw . (2) | ca łk o w ita

s to s u n k o ­
w a n a  m i- 
r iam . kw.

1.501 17.931000 11.914
767 2.888000 3.765
827 6.516000 7.876

3.095 27.335000 8)919

5.217 35.799000 6.862
294 4 590000 15.612

6.710 39.800000 5.931
2.790 17.202000 6.166
2.370 17.430000 7.354

430 4.369000 10.160
220 1.818000 8.263
130 1.119000 8 607
450 3.007000 6.682
800 6 843000 8.548

2.030 17.156000 8.451

360 3.451000 9.586
292 2.393000 8 195

53.500 60.123000 1.124
4 730 j 13 715000 2.900

930 3 499000 3.762
570 1.915000 3.412

7.600 1 4.917000 I 647
4 870 15 500000 3.183

460 1 904000 1.965
1.351 11.156000 8 257

97.269 i 276.915000 , 2.847

(') A ug. P e r d o n n e t—  T ra it €  elimeniaire des ehemains d e f e r  3 -m e ed . 1865 1. 
92— 96.

(2) M ir ia m e tr  (10 k ilo m etró w ) =  w e rs t 9,374. M ir ia m e tr  kw . =  1,82176 m il j .  kw. 
M ila  j. kw . — 54,891799 k ilom . k ff.
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ZELAZNE
Z I E M S K I E J

łów  po rok 1857 zebranych ( l).

D ł  u g 0 Ś ć d r  o i K apita ł wkładowy 1
całkow ita na miriam  kw. na 1 m iljon miesz. na drogi i

używa­
nych

nada­
nych

używa­
nych

nada­
nych

używa­
nych

nada­
nych używane nadane

k i 1 o m e t r  o w f  r  a n k  ó w

10.220 15.530 6,7 10,3 569,9 866,1 5.519.280000 8.386.821000
1.910 2 630 2,4 3,4 661,3 910,6 1.031.476000 1.420.305000
1.690 2.920 2,0 3,5 259,3 448,1 912.667000 157.691000

13.820 21.080 4,46 6,8 505,5 771,17 7.463.423000 9.964.817000

7.458 13.870 1,4 2,7 208,3 387,4 3.753.685000 6.980.909000
1.511 2.213 5,1 7,5 329,1 482,1 386.476000 566.030000
3.577 8.372 0,5 1,2 89,08 210,3 867.504000 2.030 402000
4.695 6.749 1,7 2,4 272,9 392,3 1.035.684000 1.488.782000
4.384 5.893 1,8 2,5 251,5 338,6 979.824000 1.317.085000

806 1.140 2,0 2,6 184,4 260,9 1
246

\
328

30
1,1 1,4

0,23
135,3 180,4

26,8 > 289.242000 727.645000
20

107
744
724

0,04
0,1

1,6
0,9

6,6
15,6

247,4
107,2 )

1.179 2.966 0,58 1,46 68,7 172,8 289.242000 727.645000

372 1.137 1,0 3,2 107,8 329,5 126.246000 386.863000
517 2.166 1,3 5,5 215,4 905,1 120.260000 503.837000

1.178 5.433 0,02 0,1 19,6 90,4 235.600000 1.086.600000
670 3.489 0,1 0,7 48,9 254,6 232 369000 1.210.054000

64 439 0,07 0,5 83,3 125,4 12.800000 87.800000
210 480 0,4 0,8 1 10,5 252,6 42.000000 96.000000
166 296 0,02 0,04 33,8 60,2 33 200000 59.200000

1.530 0,3 • 98,07 ,, 306.000000
. 10 • 0,2 11,06 • 2.000000

40.661 76.123 0,41
l

0,78 146,8 274,9 1 5.578.241000'26.S 14.024000
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K

II. Ameryka.

A ) Północna.

1. S ta n y  Z j e d n o c z o n e .
2. K a n a d a ..........................
3 . M e x y k .............................
4. H o n d u r a s ......................
5. C o s t a - R i c a ...................
6 . A n t i l l e .............................
7. In n e  k r a j e ...................

Ł ą c z n ie  A

B) Południowa.
1. N o w a  G r e n a d a ,  .
2. V e n e z u e l a ...........................
3 . G u ia n a  a n g ...........................
4. B r a z y l j a ...............................
5 . P e r u .......................................
6. C h i l i .......................................
7. L a  P l a t a ................................
8. In n e  k r a j e ..........................

R  a z  e  m
Ł ą c z n ie  B  

I I .  ( A + B )

III. A.zja.
1. In d  j e  W s c h o d n i e ...........
2. T u r c j a  A z j a t y c k a ...........
3 . I n n e  k r a j e ..........................

R a z e m  III. 

I"V. A fryka.

1. A l g e r j a ...............................................................
2. E g i p t ....................................................................
3. P r z y l ą d e k  D o b r e j  N a d z ie i
4. I n n e  k r a j e ...............................................

R a z e m  IV . 

V. Oceanja.
1. A u s t r a l  j a ....................................................
2 . I n n e  k r a j e .............................................

R a z e m  V.  

Zebranie :

I .  E u r o p a  .
I I .  A m e ry k a

I I I .  A z j a ..........
I V .  A f r y k a  . .

V .  O c e a n j a . .
J4"a kuli ziemskiej

P r z e s t r z e ń  ! L  u  d  n  o i  6 
m ir ia m e -  |  , s to s u n .
t ro w  k w . c a łk o w i ta  jk o w a  n a  

  ____ I m ir .  k w

8 4 .000
6.300

23 .000  
500 
400

1.300 
108.600

j  2 3 .192000  
2 .710000  
7 .485000  

356000  
215000  

1 .600000  
8 .1 9 3 0 0 0

276
430
325
712
537

1230
75

224 .100 4 3 .7 5 3 0 0 0 195

13.700 2 .363000 172
10.800 945000 87

2 400 128000 53
90 .800 | 6 .0 7 3 0 0 0 66
13.500 2 .106000 156

3 .200 1.439000 449
15.270 806600 54
19.930 7 .386400 370

169.600 21 .2 4 7 0 0 0 125
3 9 3 .7 0 0 6 5 .000000 165

131.000 176 .000000 1313
17.540 16.000000 912

288 .460 400  000000 1386
4 40 .000 592 .000000 1345

4 930 . 2 .5 5 0 0 0 0 518
16.800 1 6 .050000 360
3.200 700000 218

26 2 .0 7 0 140.700000; 536
2 87 .000 150 .000000 522

50 .0 0 0 2 .000000 40
36 .000 7 .000000 233
80 .000 9.000000 | 112

9 7 .2 6 9  1 276 .915000; 2847
3 93 .700 65 .000000 165
440 .000 5 9 2 .000000 1345
2 87 .000 150.000000 522

80 .0 0 0  ( 9 .000000, 112
1 29 7 .9 6 9  j l . 09291 5 0 0 0 842
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D ł  u g 0 Ś <5 d r O  g K ap ita ł w kładow y  
na drogica łk ow ita  j na m iriam. kw. i la m iljon m iesz.

używ a­
nych

nada­
nych |

używa-
nych

nada- i 

nych
używ a­

nych |
nada­
nych używane ! nadane

k i 1 o m e t r o w f  r a n k ó w

41.900 58.000 0,5 0,7 1806,7 2.509,2 5.329.910000 7.376.670000
2.430 3.160 0,2 0,5 580,1 1.117,9 482.156060 627.000000

960 0,04 128,2
240 0,4 . 674,1 £  90.600000 284.445000

12 50 0,03 0,1 55,7 232,5
560 640 0,4 0,5 368,7 400

44.932 63.050 0,2 0,3 1,027 1.439 5.902 666000 8.288.1 15000

80 80 0,005 0,005 33,8 33,8

•

100 0,009 105,8 j
34 34 0,01 0 01 265,6 265,6
95 610 0,001 0,006 15,8 100,4 l  86.149000 275.492000
64 79 0,004 0,005 30,0 37,5 /l

152 344 0,04 0,1 1 13,2 239
40 240 0,002 0,01 49,5 297,5 J

~ 465 1.487 0,0027 0,0087 21,8 70 . 86.149000 275 492000

45.397 64.537 0,115 0,164 698,4 992,8 5.988.815000 8.563.607000

1.200 7.320 0,009 0,05 6,8 41,6 i  173.498000 3 326.832000
350 0,02 21,8 )

1.200 ~  7.670 0,0027 0,017 2 13 173.498000 3.326.832'.00

860 0,2 317,2 )
300 347 0,018 0,2 49,6 57 > 76.000000 25 7.400000

80 80 0,"25 0,025 114,2 114,2

380 1.287 0,0013 0,0045 2,5 8,5 76.000000 257.4001.00

130 311 0,0026 0,006 65 155 56.386000 134.895000

130 0,0016 0,004 14,4 34,5 56.386000 134.8950)0

40.661 76.123 0,41 0,78 146,8 274,9 15.578.241000 26 814.02400'
45.39 7 64.537 0,115 0,164 698,4 992,8 5.988.815000 8 563.6 7000

1.200 7.670 0,0027 0,017 2 13 173.498000 3-326 832000
380 1.287 0,0013 0,0045 2,5 8,5 76.000000 257.40' 000
130 311 0,0016 0,004 14,4 34,5 56.386000 134.895000

87.768 149.928 0,067 0,116 30,3 137,2 21.872.940000,39.096.75801.0
1
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W edług nowszych wiadomości, z  lat 1859/ 61, niektóre cyfry podw yższają 
się ja k  następuje:

1. F ra n c ja  (1861) ..........................-
l A n g lja  (1859),

2 . W . B r y ta n ja ' S z k o c j a ..........
ł l r l a n d j a .........

Ł ą c z n ie  (2)

3. N iem cy z P ru s a m i i A u s tr ją  
(1861)....................................

4. B e lg ja ..................................
5. S z w a jc a r ja  v . . . .
6. H is z p a n ja ..........................

D łu g o ść  c a ł ­
k o w ita  d ró g n a  m iriam  kw. n a  m iljo n  m iesz ­

kańców
u żyw a­ n a d a ­ u żyw a­ [ n a d a ­ u żyw a­ n a d a ­

n y ch n y c h nych n ych nych nych
k  i l o r n e t r ó w

9.440 15.023 1,8 2,8 263,6 419,6
11.612 16.260 7,7 10,8 636,3 907

2.203 3.025 2.9 3,9 762,8 1047,4
1.947 3.319 2,4 4,0 298,8 509.3

15.762 22.604 5,1 7,3 576,6 826,5

13.728 9 1,15 ? 184,5 ?
1.714 ? 5,8 ? 372,6 ?
1.051 1.500 3,5 5,1 437,9 625,0
2.096 4.245 0,5 0,9 154,4 309,8

Obraz pow yższy nastręczy św iatłem u czytelnikowi niejedno spostrzeżenie. 
Pozostaw iając szczegóły  w łasnej kombinacji każdego, zwrócimy uw agę na 
rażącą różnicę kosztów  budowy dróg ż. europejskich i am erykańskich.

Długość dróg 
żelaznych 

kilom etrów

K oszta budowy franków S to s u n . k o sz . b ud . 
d r .  ż. a in e r . do  e u r.c a ł k o w i t e na k ilom etr

używanych nadanych używ. nadan. używ. nadan.

40.661 76.123 15.578.241000 2 6,814.024000 J 383,125 352.246 )
) l  : 2,89 1 : 2,65

45.397 64.537 5.988.815000 8.563.607000 131.918 132.693 )

w E urop ie  . .  

w Am eryce . .

K oszt, stosunkow o prawie potrójny, dróg ż. europejskich, w części tyl­
ko tłóm aezy się w iększą trw ałością  budowy.

O strzegam y wreszcie, że w ostatnich latach, z których p. Perdonnet re ­
zulta tów  nie podaje, zasz ły  wielkie zm iany, szczególnie co do wykończo­
nych dróg żelaznych we Francji, Anglji i S tanach Zjednoczonych. Na dow ód 
przytaczam y, że w edług spraw ozdań o kolejach francuskich za 2  la ta  o s ta ­
tnie, F rancja  posiadała wy końcu lS (i4 , w użyciu kilometrów 13 .052 , w koń­
cu z a ś  1865 r. 13 .557 .

r e d a k t o r , Antoni Nagórny.

W drukarn i G azety P o lsk ie j. Za pozw oleniem  Cenzury Rządowój.

Kr 
\  >

i


